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Nowa ·próba rozb·i Iii 

Cl ON 
zdemaskowana przez ministra Wyszvńskiego 
W dniu 18 bm. odbyła się w Now.vm I Delegacja radzie::ka bę ·lzie właśnie tak o

Jorku konferencja prasowa u ministra ceniała te wybory, jeżeli większość Zgr J1na
Spraw Za~rani.czll:ych ~SRR Wyszy.fr;:de dzenia Generalnego nie da należytej odprawy 
go, V: czasie ktoreJ m.:.m~ter złoz:ył 'Jsw_:ad tym ciemnym zakulisowym knowaniom wro 
c~enie na temat zblizai,ących s;ę " ' '/';JO- gów Jedności : współpracy w Organ:z ~cii N~-
row do Radv B ~7.p 0czenstwa. rodów Zjednoczonych '. nie zastos·,1 ie {· rr.cJ

Mówca przyp.Jmn;ał ków, które nie pozwolą na pogwalcemc - i 

1rt. 23 Karty ONZ, to tak brutalne - Karty ONZ. 
(tóry stwierdzcl że · 

Związek Rad7Jecki nigdy się nie godzJ i 
nigdy się nie zgodzi z postvpowaniem wbrew 
Karcie ONZ - zwb.szcza wtedy. gdy podwa
ża ~ie same pod ::: taw:v Organizacj: N:; i: J.:l ·)w 
Z 1ednnczonych. 

Po złożen i u powyższego oświadczeni„, ::n ~ n. 
Wnzvński udz ielał odpow!edzi na tczne py
tania kores.p:mdentów. 

xzy wyborach r.i .~s ta 
' vch członków H.1dy 
Bezpieczeństwa :13.l E

i.y zwracać b3czr:a i.;

vagę na sprawie•Jli
IVll< reprezentację gco 

Po~rzeb Marszałk3 Tołbuchina 
Prochy bohatera spoczęły w Kremlu 

~raflczną. 
Zasada ~pn1·.v:dli- \V dniu 19 pa. żdziemika odli~' ł :;:ię 1~ j ludo11 ej akredytowa.ni przy rządzie ra-

vej reprez~ri~?J·;J; gw Moskwip. uro·::z\·sty pog-rzeb '..\lnrszalka dzieC'kim. 
:raficznej oznr.cia, że ZwiQ.zk•1 Hadzieckie.1rn F. I. Tołobuchi.na Po przemówieniach po·że0gnalnych 
w Radzie Bezoiee-z.,~ń- N czło111kowie rz<>du. ma1"<ll'.a!kowie i gene-
'twa winny być re- a Placu Czerwonym zgr-0madzily sic .,. 
JrP.zentowane w.><:vst trsi~czne rze5ze pr7.edstawicieli mas pra ralicia opuściU tr\'lmnę mauzoleum i 

'de główne strefy cu.ią.cwh stolicy radzieckiej. Gdy kon- unió łszy umc z prochami Toł'buchiua 
świa.ta, zgodnie z dukt żałobnv dotarł do m:rnzoleum skierowali sie ku murom k1·emlow!"kim. 

cz 'm •:nny być również rozdzielane m'.~js-;:a \V4ród clź,\· ięków mar.sz?. ŻRłQbnego 
m· ęd7.y niestałymi członkami Rady. W m1śl Lenina. na trybunę mauzoleum weszli urna z pro('hami nrnrszałka TQ!buchi
tej za3ady i ustalonej w związku z tym tra- członkowie rzą.du, "ict?premier Mało- na \\·murowa.na ZO!'lal::i w ścianę krem
dycji. kraie danej strPfv geograficzn~'- po tow, ~falenkow, Ka;ra11owkz, Bułgarin iowskę .. rozle;zlv sic salwv armatnie, po 
uzgodnienin sprawy mit:dzy sobą. prze<l.~ta- i inni. Na Placu Czer\\·orn·m ohecni h~·li cąm okriestra "·yko•nała hymn pafr 
wiały swego kandydata na niestałe mie;Fce 
w Radzie Bezp'.eC7eństwa. a. z tą kaclydaturą szefowie ambasad krajów clemokra•cji stwo" ,. Zwia7.ku RRd?:ierkieg-o. 
liczyły się wszystkie pozostałe delegacje jako 
z faktem, nie wnikając w to, dlacze:?o w cha 
rakterze przed5ta wicie la danej strefy za'Oro Gdy stare zawiodły ... 

V# stosa.um--kach 
zNiel!ll'lcan -Il 

U::iejo:t·e doświadczeni.a nauczyły naród pol
ski spoglqdać z niepokojem 1w zachodnią granicę. 
Swmtąd zawsze nadciągało niebezpiec::eń~tu;o dla 
jego istnienia . Tam czyhał wróg. 

Obe('nie zaszła zn.~adnicza zmimw. W dzie-
jach nr.rndu nicm i€cki ego następuje przełom. 
Na :grn:.acli hitler;·:mu wrb·ystali::owałv się w 
narodzie niemieckim , dzi-;ki. poparciu .Związku 
Ratlzi C'chiegu. tiul' e ~ily , siły dem~krutyc::ne 

po/wjorce S i ły te, laórych trzo11em jest n iemiec
lw kl fl rn rolrntn iczri, oswrccznie ::1,,;yc ięż}ly we 
c"'chodnich Niemczech. Siły te istn iej'! już rów 
nici; 1.c Niemczech zachorfaich, gdzie będą rosły 
1 hrzepły w u·lllce z nierniec/ómi. odwetowcami i 
ich amery!·wńskirni opiekunami. Demoh-rach 11ic-
111iecka okazała się już zdolna do ut1rnr;;en°iri ogól 
t;C:·.~ iemieckif'go rządu demokratycznego który .po 
s!nwił sobie 1l'ielkie ~druzie przeks;t.ałceda Nie• 
miec w pań ~two pokojowe. 

Premier Grote1cohl oświadczył d;ien;;ikar;;om 
polshim: 

.,il/i_.;dy u ięcej nie po1cinn.y istnieć imperic.:li
~ryczne. agrc>sy1cr.e Niemcy. Nigdy więcej Nie;n• 
c_y nie powi1111.v zaatakować Polski, Zwirizlm Ra
dzieckiego c::y też jakiegokolwiek innego narodu 
1w świecie . Raz na zawsze chcemy położyć hrcs 
polityce „Drang mich Osten„, aby naród polski 
nie potrzebmcd więcej żyć w trwającej od stii· 
leci obllu.ie przed ekspansją milit.arystów i im• 
periafotów niemieckich, której straszliwym rezul 
tatem hyła masakra jednej c::um·tej narodu pol· 
sf~icgoh. 

żaden rząd nlemi~c:.:i nie pr;;emówił jeszcze 
nigdy podobnym językiem. Fakt, że rząd premie 
ra Grote1whla nie s:ulia łatwej popularności, ale 
móu i ma.so:n swego narodu prawdę, że zdecydo
wanie potępia całą dotychc:asową politykę nie
micc'cą jest dla nas rękojmią, że jest to rząd 

szczer~e demokratyczny i że :: rządem tym po
winniśmy 1cspółpracować. 

Przy}ęliśmy wyci1!gniętą do nas ręl:ę. Jest to 
wydarzenie ogromnej wagi w życi1t polskim. 
Oznac::a 0110 liokwiciację niebezpiec::eństiw, które 
nam ::aws::e groziło z zachodit ,oznacza 0110, że 

róimież nasz!l :aclwclnia grcuiica stała się graniq 
pohoju. W tym dalszym 1t·::mocnieni11 naszego 
be::piec::eń.stwa u:idzimy jaskrawe potu>ierdzenie 
slu.•zrrnfri rzus:cj poliiyki oparcia się o si!y de
mofrrnt,vc::ne i pokojo1~e na Ś!l'iecie. 

pon9wano ten kr11i a nie inny. 
Obecnie - podkreślił minister Wvny:i.o;'.ci, 

- .l!l"a.gni~ lę to pedw117ył :m:ę ;akh•hś 
kor11unkturaJnych wzp.lędów polityczny ·~h. 

Vhidome s:ę otato. że w rezultacie • 1rf,{6w 
7::ilrnl ! sow~·ch miedzy delegacją Stanów z=e
dnoczonych i pewnymi innymi del:egacjumi z 
jednej strony, a de egacją jugosłowiańs~a z 
d rugiej strony, grupa delegacji ze St::i'.l;'l'I~ 
7.iednoczonvm: na czele zmierza do wnrowa
<lzt>nia do Rady Be.zpiiecae1'i.stwa pr:wdstawi
d!'la Jut>;osł:lwH. Grupa ta nie chce !~-~zyć 
s ię z faktem, że kraje wchod1.ące do ;trefy 
Europy Wschodniej zaoroponowałv, P•) '..!Mod 
n ien:u między sobą. nie Jugosławle. lecz Cze 
chc·•łQ;wację. N;e odpowiada to .iednak ;;ido
cznie intencjom i planom rządu USA, ~=tóry 
~otów iest ok:nać całkowite po-parcie roz:>ijac 
kiej dz:ałalnosci Jngo~ławii równ'.eż w n:id
chodzących wyborach do Rady Bez;p!ec-.!eń

Nowe melody. ,/P acy1 

stwa. 
Dla nikogo rue może być tajemnicą do r2e 

go zmierzają na dalszą. metę org:mizalr.rzy 
tej nowej próby ugodzenia w Radę 8e7J)ie
czeństwa. Wolno żywić przekonanie. że ,v o
stateci;nym wyn;ku machlna.cje te obrócą się 
w niwecz i 7.e ten podstęuny cel nie zost-rnie 
osiągnięty. Takich wyborów n!estałych człon
ków, przy tak jaskrawym lekceważeniu Kar
ty ONZ i ustalonych tradycji nie możm be
dz:e uznać ani za legalne, arii za spnwiP-dli
we. 

Zvwv udliał ch'nuów 
w Miesiqcu Pogłębienia Pr1yjoźni 

Polsko - Radzieckiej 
Hasła Miesiąca Pogłębienia Przyjaź 

ni Polsko - Radzieckiej znalazły ży
wy oddźwięk nie tylko wśród klasy 
robotniczej, ale i wśród najszerszych 
mas chłopskich. 

Związek Samopomocy Chłopskiej 
zainicjował szereg wielkich akcji, ma 
jących służyć idei pogłębienia Przy
jaźni Polsko - Radzieckiej. 

Na ogólny przebieg Miesiąca Pogłę
bienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
na wsi składa się: mobilizacja kin ob-
jazdowych i ekip estradowych 
ARTO~-u. marsze jesienne szlaka-
mi zwycięstw, masowy kolportaż pra
sy Tow. Przyjaźni Polsko - Radziec
kiej oraz książek autorów radziec
kich i książek polskich, poświęconych 
problematyce Zwiazku Radzieckiego, 
organizacja odczytów na wsi, opieka 
nad grobami żołnierzy radzieckich, 
wzmożenie ruchu łączności między 
miastem i wsią oraz masowy konkurs 
na sztukę i pieśń radziecką. 

ustalić chcq kierownicy akcji szpiegowskiej USA na terenie Europy 
·Dziś, dnia 21-go b.m. rozpocznie się w I przez Zwl,zek Radziecki tajemnicy a\0-1 tię a rneryka1i.skich dyplomatów ze 

Paryżu ko1nfernncia ctvpl-0matów amery mowej, Zwią,zku Radzieckiego oraz krajów De
kańskil:h w kraja.eh Europy Wschodnie.i kOmpletnej klęski Chłn kucmintan· mokrac.ii Ludowej, nie ulega wą.tpliwo
Na konferencji ma być rozpatrvwa•na gowskich ści, że g·łównym powodem .ie.i zw-0ł.ania 

:;;p.ra,:a. tit°'~skiei !ugo·sławii . .i_ako n~- pOwsfa~la Niemieckiej Republiki De- był_ proces. Ra.ika. który u.iaw1ni~ d~iałal-
:zedz1a walki przec;wko obozowi p.oko1u mOkratycznej oraz nosc ''.Y'~1adów .mr~glo-amerykar_isk1ch \". 
1 po~tępu w Euro·pte. Europie 1 zmusił Je do ustalerna nQweJ 

Jak ujawnił rlzien11ik „New York Ti- wzrOstu kOnfllktów pomiędzy pań- taktyki. 
me<:'' powodem zwołania wspomnianej stwami marsball0 wskimi w wyniku (O ZDEMASKOWANIU SZPIEGOS-
konferenc.ii jest zachwianie światowej p.Q ostatniej dewaluacji, TWA AMERYKAŃSKIEGO PRZECIW 
l\' r.ii Stanów Zjedno·czon:vch na skutek: Mimo gęstej mgły tajemnicy, jaka DEMOKRACJOM LUDOWYM - PATRZ· 

Oficjalnej deklaracji o pOsiadaniu otacza ma.ia,cą. ~ie rozp·o·czl'tć konferen- STR. 2-ga) 

• 

Niemcy świadomi są doniosłości 
• uznania rządu ich przez demokratycznego 

Demokratyczne dzillnniki niemieckie zam;eszczają na czołowych miejscach treść roz· 
mowy, przeprowadzonej przez emiera Gro'ewohla z przebywającą w Berlinie delegacją 
dziennikarzy polskich. 

Dzienniki podkreślają stanowcze oświadc;l:enie premiera Grotewohla, że rząd Niemie
ckiej Republiki Demokratycznej nie ma i nie będzie miał nic wspólnego z antypolską po
lityką, Ul)ra wianą przez dawne rządy niemie:kie w czasie monarchii, w okresie republiki 
weimar3kiej lub za Hitlera . I 

Dzienniki uwypuklają także wypowied:l premiera, w której stwierdza on: 
Raz na zawsze chcemy położyć kres polityce ,,Drang nach Osten". Granica na 

Odrze i Nysie jest granicą pokoju i uważamy każdego, kto wysuwa żądania zrewidowa
nia tej granicy za wroga narodu niemieckie~o i polskiego oraz za podżegacza wojennego. 

Wicemin ister Spraw Zagranicznych, pro 
fesor dr. Stanisław Leszczycki otrzymał 
pismo od Ministra Spraw Zagranicznych 

Groźna s-ytuacja 
strajkowa w USA 

Demokratycznej Republiki Niemieckiej -
Dertingera. W piśmie tym minister Dertin 
ger komunikuje, że na stanowisko szefa 
przedstawicielstwa dyplomatycznego Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej wy
znaczony został literat Friedrich Wolf. 
Równocześnie w piśmie tym czytamy: 

Jak podkreśla prasa amerykańska, Mam zaszczyt przesłać Panu podzięko--
trwa.ją.ce od szeregu dni strajki ponad wanie tymczasowego rządu Niemieckiej 
milicma rohotnik6'w w stalow:niach, ko- Re-publiki Demokratycznej za decyzję z 

dnia 18 października rb., mocą której 
µa.Iniach węgla i w pokrewnych przed- Rząd Rzeczypospolitej Polskiej uznał tym 
siębiorstwach, wytworz~rły bardzo po- czascwy rząd Niemieckiej Republiki De· 
ważna. sytua.c.ie na odcinku produkcyj- mokratycznej i mianował przy nim przed 
nym w Stanach Zje.ctnQczonych. stawicielstwo dyp]omatyczn~. 

Na skutek s0>lidamościowego strajku Pozwalam sobie zaznaczyć w 1m1eniu 
rob<ltników 9 wielkich fab1·yk alumi-1mojego rządu, iż naród niemiecki świado 
nium, krajowa prod,ukcia. alnminium my jest specjalnej doniosłości tej decyzji, 
spadła o 25 proc, - która w najwyższej mierze przyczyni się 

do ustalenia i pogłębienia stosunków 
szczerej przyjaźni i współpracy między 
naszymi narodami. 

Wybory do Rady Bezpieczeństwa 
Agencja Reutera donosi z Nowego Jorku, 

że w czwartek odbyły się wybory trzech nie
stałych członków Rady Bezpieczeństwa. 

Na miejsce Argentyny 57 głosami wybra
ny zo.;tał Ekwador, a na miejsce Kanady 
56 głosami Hindustan. 

W pierwszym głosowaniu na trzecie niesta
łe miejsce Jugosławia otrzymała 37 głosów, 
a Czechosłowacja 20. Ponieważ kwalifikowa
na większość wymagana do wyborów wynosi 
39 głosów, odbyło się drugie głosowanie, w 
którym Jugosławia została wybrana 39 gło
sami. 

Dwa ważne porty 
zdobyła Chińska Armia ludowa 

1 7 października Chińska Armia Ludowa 
zajęła dwa ważne porty Amoy i Swatow, 
będące punktami wypadowymi przy 
ewentualnym ataku na Formozę. Do-
wództwo kuomintangowskie, z wyjąt
kiem drobnych oddziałów, które się ewa
kuowały drogą morską, zostało rozbrojo
ne. 

Port Amoy znajduje sie w odle.itlości 
147 mil od Formozy. 



• 

'STR. 2 „EXPRESS ILUSTROWANY." NR. 2!10 

USA spadkobiercą Hitlera g 

W ~~Z. n e u ~o ~a .a n O n a~ w 1· at em „BLONDYN": Trudno nam orzec, czy oko-ilczności i powody, przytoczone przez i:'ana, 
Sąd uzna za dostateczne . d;> . rozwiąza
nia Waszego związku małzensk1ego. O~ 

Ameryka nosługu1· e Sl0 ~ szp1' egostwem 1· dywers1·q ~~~ni~~ny~h ~:i~~k1o~w ;;- tocho~:!t P~;~;;~ 
~ ·'( najważniejszy. Sąd orzeka rozwód. w wY:'lt-

~V dniu 19 bm_. odhylo się w Klubie I dany ch zaczernniQtYch ze s.prawozda1'l rndówki Zllra.icó\Y: Bt>r-KomorOwski. kowych wypadkach i bierze przede wszyst-
1\11. r,;dzyr~arodowe.i P1~a~\' . " ' \Ya rsZC)\Yie st e nografic·zn~-i.: h z proce.sów „roclnia- Anders, Ripka, Welczew. Radescu i Fe· k '. m pod uwagę, czy dobro dzieci_ nie stoi. ie-
spotkame przedstaw1c1eli prasy z przy rzy \\"0.1· enn.\."Ch i or,12:a11 izac.1·i s ......... ic,rrow- N mu na przeszkodz'.e. Czy i jak.ie Pan pos iada 
b ł l \V . . „ ,, „ re~e. ~gy. . . . „ szanse - najlep:ej poinformuie ~a~a Społc-r_.rm ro . arsz.a,~·y na zaproszenie Pol ski eh w krn.i nr ll Demokr1c.ii Ludowe.i Swia c.kam1, po\\ oła.nyrn 1 PI zez p. J9U· I czn Biuro Porad Prawnych - Łódz, ul. Na-
skiego Radia. vYYh1tn.rm pisarzem poli- araz z brl!s.:ury depart2mt:ntu stanu yenel i A. \\'urmc;rr sl,'l: Irena JOI~ot- rut~wicza nr. 49 . 
tycznym Francji, autorem „:\Iiędz~ naro. USA p.t. „Aspekiy P<llityki Amerykań- Curie, Aragon, LGuis Sailłant, Jullen 
dówki_ ZcI:·a.iców" 01'~7: ,reclaktor~m pis- s\;.ie:j", Zawiorającej m.· in. instrukcje Bend.a, Yves Farge, COgni01, Pierre cot, 
ma r~om1te-tu Ohroncow Poko.iu .,Les dla placówelr ame:rvkańskich oraz Osób b, ambasador włoski w \Varszawie 
Partis.ans cle la Paix" - Renaud Jouye· ;;;Wil)Z&!lyCh 2: nimi w krajach n~mok:ra· Reale. przedstawiciele krajów Dem<rkra 
nel. . cii Ludowej. cji Ludowej, przedstawiciele . r<!bC1ni-
. ~· J~uvenel p~rnfo'rm<Jwał zebra1nych Zadani em k-d~żki h rło o '- trzec opinię 1 ków pClskich we Francji i inn!. 
dz1enn1karzy stolicy o prz.nrntowaniach publiczną. przed s mrnkai1s·k;;t działa!-l \V zalrnliczeniu p. Jou,venel oświad· 
d? procesu ~rrze::iwko niemu o·r~z prze- '.10ścią. "'.7:pieg-ow~kB- ,,, kr~.iach Eur~:.: czył: wbrew. rarlrnhom . o-<skarżycieli . 
c1w autorowi mzeclmow:v do „:\11ędzyna 1 Franr.i1, w ktornh zdraJC'i' pnzc-~ta1ą. proces ten me będzie procesem nad 
rodówki Zdrajców" - Andre \Yurmse- na wa}nl}ści. · zwolennikami pOkOju, lecz nad podże
rowi. Zna czenie procesu je;;;t jac. ne - o.świacl gaczami wojennymi, nie s4dem nad de-
Ksią,żka - które.i egzemplarz otrn·- rz:. ł P. Jouvenel. :;\1a on być czQ.ścią mOkracjami ludcwyml, lecz nad Między 

mal k~?:cl~' z przybytych ina konfcrenr.ic ka1JTipanii, l)l'OWacl zonej przez pod żega- narOdówką Zdrady. 
dziennikarzy - stwierrlza, że nici Zde- czy wojenn~· ch. .Jako rze~znic.v o::-:kar· P. Jouvenel poi~1formował zebranych, 
ma.sk0 wa.nych i udaremnionych w latach żcnia. ·,, · ystf,'pu.ią, hohatcro•wie Micdzyna- że p1"0ces ma się rozpocząć 14 listopada. 
ostatnich spisków i działaJnOści terro
rystycznej przeciw krajom demt>kra~ji 
ludowej prowadzą do wywiadu amery· 
kańskiego. bO'Wiem Ameryka przejęła w 
spadku PD Niemczech hitler-o1vskich ich 
metodv nienawiści rasowe.i i działalno
ści politycz.no-dywer.=-:v.inej, dą.żą. ,c do 
panorwania nad światem. Specjalny 
ustęp biążki P. Jouvenel poświęconr 
jest działalności t. zw. Zielone.i Między
narodówki, będące.i na usługach wywia
du USA. Oddzielny rozdział oma,yia 
d.:i:iałalność :M:ikałajczyka. pTocesy WiN 
PKOPP (PoTOzumiewawczy Komitet Or 
ganizacii Polski Podziemne.i) oraz role 
b. am.baSadOrów Cavendish Bentincka i 
Bliss Lane, z czasów ich pobytu w Pol· 
sce. 

\V odJ){}wiedzi na zapytania dzienni
karzy P. Jouvemel wyjaśnił, że książka 
opaTt~. iest na źródłach oficjalnych, na 

Muyzka meksvkiiska 
na koncercie w Filharmonii 

Dziś o godz. 19.30 odbędzie się w Filhar
monii koncert, poświęcony twórczości kompo· 
zytorów meksykańskich. Dyryguje wybitny 
meksykański artysta, członek jury Koncertu 
Chopinowskiego - Bias Galindo. 1 

Ulgowe bilety dla członków Związków Za
wodowych otrzymać jeszcze można w ORZZ. 

Zakończenie Konkursu ChopinoYJskiego 

Dnia 17 bm. o:lbyla c;ię w Warszawie w sali „Roma" uroczystość zakończenia Konkursu 
Chopino'fskie11:0 i wręczenia nae:ród laureatom. 

Na zdjęciu - od lewej: Halina Czerny-Stefańska (Polska, I nagroda), Bella Dawidowicz 
(ZSRR, 1 nagroda) i Barbara He,;se•Bukowska (Polska, II nagroda). 

* • * 
STEFAN ZWOLINSKI: - Miejski Uniwer 

sytet Społeczny mieści s,ię przy ulicy Gdań
skiej nr. 90. Zap:sy odbywać się będą. do. 24 
bm. włączn:e - w poniedziałki, środy l p:ąt
ki, w god7.inach od 17 - 19-ej . 

• * 
* SPAWACZ z PIOTRKOWA TRYB.: Kursy 

dla spawaczy organizowane są dla pracowr:i
ków, zatrudnionych w przemyśle pa.ństwa
wym, którzy są wysyłan: na odb~1e tego 
przeszkolenia do Gliwic lub Katowic. Podał 
Pan że jest wykwalif:kowanym szoferem -
mechan.ikiem lecz nie nadmienił, czy jest .~a
trudniony w' jak:mś państwowym zakładz~e 
przemysłowym. Kursy dla spawaczy organi
zował również Zakład Doskonalenia Rzem:o
sła (Łąkowa 4). Czy i kiedy taki kurs będzie 
wznowiony - narazie nie w'.adomo. 

* * • 
UCZEŃ SZKOLY MUZYCZNEJ: Zapytuje 

Pan, czy istnie}e możl:wość zwolnienia ucz
niów Szkoły Muzycznej z pracy f izycznej w 
ramach „Służby Polsce", do której został Pan 
oowołany. 'Jest Pan jednocześnie ucznle:m 
Szkoły Ogólnokształcącej. Uznając, że służba 
w ramach SP jest ze wszech m;ar konieczna 
- żali s:ę Pan jednocześn:e, że po pracy f;
zycznej w ramach t . zw. trzydn:ówek, odci
ski na palcach uniemożliwiają prowadzenie 
ćwiczeń muzycznych. 
Porozum'.eliśmy się w tei sprawie z Kura

torium. Jest Pan proszony o "Lgłoszenie s:ę do 
naczelnika II Wydziału, ob. Gerlackiej (ul. 

,Jaracza 11). 

o sprzedaży I Ogłoszenie PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMY
SŁ U WEŁNIANEGO NR 4 

w Łodzi, ul. Kątna 19 

mają do sprzedania urządzenie 

SALONU FRYZJERSKIEGO 
DAMSKO· MĘSKIEGO. 

Bliższych informacji udziela zaintere
sowanym na miejscu ~'Vydział ::iocja1ny. 

ł 

wszystkie inne!.„ Tylko, Że nikogo już I wają przez nie metry i kilometry tkani~. 
więcej nie zabije, bo zabezpieczyłem iej kt6re przyodzieją obdartą przez wofoę 
tryby i pasy. Teraz jest potulna iak obła- ludność wsi i miast. Z entuzjazmem Wie
skawione zwierzę. Nie tylko wskrzesiłem rusza porównuje sw6j spleen zawiedzione
ją, ale i ujarzmiłem i kazałem pracowa,~ go człowieka - i doznaje nagle takieg0 
db nas i za nas! samego uczucia, jak żołnierz, kt6ry zro::u 

Strzelmirski słuchając prostych, lecz miał, że zdezerterował z placu boju. 

Marek Wierusz słuchał go w milczeniu 
i dopiero, kiedy tamten skończył, rzekL 
powoli ważąc każde słowo. 

- Widziałem cię przy pracy, widzia
łem cię w ogniu walki. Nie masz wpraw
dzie silnego charakteru, ale przy tym 
wszystkim jesteś prawdziwym mężczyzna, 
a prawdziwemu mężczyźnie nigdy nie wy 
pełni życia miłość do kobiety - on musi 
znaleźć dla siebie inny, większy jeszcze, 
wieczny cel. I ty też wyczuwasz to pod
świadomie i stąd też biorą się twoje roz
wichrzenia i rozterki. 

Podni6sł leżący na ziemi kwiat a~acji, 
powąchał go i zamyślił się. 

- Ten kwiat jest miły, pachnący, r.le 
żeby żyć, nie starczą same ty !ko kwiaty. 
Ażeby być szczęśliwym, nie wyst.irczy 
nam, mężczyznom, sama tylko miłośC:. ~7y 
słuchałem cię i zrozumiałem, na czym pr.
lega przyczyna twojej depresji. _Powiedz 
mi szczerze, jak przyjacielowi, coś robił re 
raz, kiedy dzieją się rzeczy wielkie i kiedv 
potrzebna jest kaźda para zdrowych rąk? 
Inni urabiali ręce po łokcie, rozwalali ~ter 
ty gruz6w, ażeby budować w tym miejscu 
nowe domy, pazurami nieledwie z:10ry .ra 
li ugory, organizowali to, co zn!szczyła 
vtojna, budowali nową przyszłość, a ty? 
Trochę handlowałeś, trochę kochałeś >ię w 
kobiecie, kt6ra nie była godna two.iej mi· 
łości, a kiedy zawiodłeś si<; na nici, roz1dc 
ileś si<; i teraz, jak histeryk, jak śmieszny 
Hamlet, deklamujesz o spleenie, du:::iw"'cj 
pustce i o tym, że może gdzie indz:cj b\· 
dzie ci lepiej niż w Polsce. Żyłeś egr)i~tycz 
nie myśląc tylko o swoich sprawach dziś, 
kiedy się dzieją rzeczy ważkie i wielkie. 

232) 
Zorientował się, że się powtarza, rrzer„ 

wał więc swoją tyradę i podni6slszy się z 
m!ejsca, ujął swojego przyjaciela pod ra
mię. 

- Tak zatem wygląda tw6j rachunek 
sumienia. A teraz ja z kolei pokażę ~i, co 
zdziałałem przez ubiegły rok. · 

Na pierwszym piętrze fabryki głośno 
łomotały wilki - szarpacze, wesoło trzaska 
ły bębny zgrzeblarek i szumiały wrzeciona 
sclfaktor6w. Uwijała się przy nich groma· 
da robotników i robotnic. 

Wierusz spojrzał swojemu przyjaciel:>-· 
wi w oczy. 

- Pamiętasz, jak wyglądało tutaj przed 
rokiem? Ta fabryka była niejako svmho
lcm opuszczonej przez Niemc6w Puiski. 
Ruina, cmentarz, szmelc, rdza, opuszcz~
nic. Ale zacisnęliśmy zęby, puściliśmy \\' 
ruch pięści„. i postawiliśmv na swoim~ 
Niełatwa to była sprawa wskrzesić te że 
lazne trupJ, ale dokazaliśmy tego cudu i 
patrz jak teraz pracują. 

Marek zatrzymuje się przy jednej ze 
zgrzeblarek. 

- Ta zgrzeblarka była właściwie Już 
do wyrzucenia. Tej naprnwclę nie opła..:a· 
ło się już odremontować. Ale widzisz, ta 
zgrzeblarka jest dla mnie bardzo pamiet
na. Jest to ta sama, kt6ra kiedyś pon•r.:t
ła za własy i zabiła Stefkę Baszk6wne. W 
pierwszej chwili, kiedy tu wr6cile'11, po
nwślałem sobie z dziką nwzi<;tością: „te· 
raz z kolei ·z~iniesz i ty!" Jednakże 7..ar-iz 
potem przemogłem w sobie ten zły odrnc'.1. 
Zupcln ie zniszczone jej części nstąpil.: m 
innymi, wyrcmontowalcm, odświeżyłem 
ją i oto teraz patrz: pracuje ona jak 

jakże . wymo~ny~h sł?w M
1
arka czuje, .ż.e Zresztą ma odwagę, ażeby powiedzieć 

ogarnia go 1ak:es meokreslone uczucie: 0 tym głośno. 
szacunku dla mego„. a wstydu dla sieb•~ T k ' · · · l 1 z ł - a , moJ przy1ac1e u. ca ą pew-samego. 

- Tak, tak! Inni pracowali, inni bud o
wal i nową rzeczywistość, a ja? - pochyla 
głowę. 

Przy trzeciej od końca zgrzeblarce stoi 
stary robotnik, kt6ry pracował tutaj i 
przed wojną. Na widok Strzelmirskiego 
uśmiechnął się do niego przyjaźnie . 

- Co za święto, co za radość! - zawo· 
łał. - Więc przeżył pan jednak wojnę'. 
I wraca pan może do naszej fabryki' 

Strzelmirski nie odpowiedział mu ni.:, 
ale uczuł znowu w· sercu jakieś szarpnięci..:. 

Na gó~e w przędzalni wszystko jest r6 
wnież zorganizowane i uporządkowan~. 
Strzelmirskicmu wydaje się nagle, że pG 
długiej tułaczce wr6cił wreszcie do rlomu. 
Starzy robotnicy, kt6rych tutaj pracuie 
więcej niż na dole, witają go radohie. 

- Witamy, witamy! - wołają. 
- \Xl'itamy, witamy! - stukają miaro· 

wo cz6łcnka krosien i szumią snowa;!;:i, a 
Strzclmirski, przypomniawszy sobie astat 
nią swoją tutaj wizytę przed rokiem, :·ozu 
mie coraz wyraźniej, że nie powinien był 

noJcią wybrałeś lepszą cząsteczkę niż ia. I 
zazdroszczę ci, że byłeś prawdziwym mę7.· 
czyzną, podczas gdy ja ... Eh, co tu m0· 
wić! Słusznie powiedziałeś o mnie, Że mam 
daby charakter. 

- Ale przy t.\'m wszystkim jesteś w 
gruncie rzeczy czLJwiekiem zacnym i uczci 
wym a i głowę masz na karku! ieraz więc 
kiedyś zrozumiał, na czym polegał twój 
błąd, łatwiej już dojdziemy do porozu
mienia.„ Po co masz właściwie jechać w 
obcy świat? Dlaczego masz pracować <lla 
obcych i u obcych? Porzuć swoje dzieC:n
ne fantazje i pozostań z nami! Tak iak ra 
zem wakzyliśmv w Warszawie, tak te.raL 
pracujmy wsp6lnie ramię przy ramieniu, 
bo jeszcze tyle, ty le rzeczy jest do zrobie
nia! 
Ożywił się, zabłysły mu oczy. 
- Wiesz co? Na pustym placu do1:ludu

jemy jeszcze jedno skrzvdło i rozszerzy
my przędzalnię„. i to jaką przędzalnię? 
Taką, która produkuje tylko „extrę". Lu
dzi mamy swoich, dobrze zgranych, pd
nych zapału . Obiecano nam nowe maszY· wtedy odejść. 

Wierusz szerokim łukiem 
po sali. 

zatacza ręką ny. PrZ:\'da nam się więc twoja wiedza, 
twoje doświadczenie„. Zobaczysz, Że ra · 
zem dokonamy cud6w„. Więc co, zost..t
n:esz z nami? 

- Oto jest, widzisz, bilans mojej rocz· 
nej pracy. Ja dotrzymałem obietnicy, iaką 
złożyliśmy sobie tam, na sza11caeh War· 
szawy w pamiętny dzień wrześniowej ka· 
pitulacji! Ja nie wzdychałem, nie filozofa 
wałem, ale na t:vm wąskim odcinku zrobi
łem to, co należało do mnie! I dlatc~o 
mam pogodę i radość w duszy i dhte~;•) je
stem dumny z siebie i mówi~: życie jrn 
piekne! 

Strzelmirski spogląJa na lśniące, doorze 
naoliwione maszyny, patrzy jak przepły-

W pobliżu stukały maszyny, starzy re>· 
botnicy spoglądali na niego ŻYc:1liwie, do
brzy jego przyjaciele. A z tych wszystkir.h 
przyfaci61 chyba najlepszy i najbl iższv 
jest Marek Wierusz, kt6ry tak sugestyw
nie, z taką prostotą umie mówić o spra„ 
'Y1.rh najbardziej wa7kich i zas;idnic7vch. 
Czyż wi<;c Strzelmirski może postapit 

inaczej? · 
m. c. n .) 
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H~rbata r I· ~ Po ski 
ze Związku Ra&z"eck:ego 

i lio· andii 

Liczby, które napciwajq dumą 

• dź lęlni r Już od listopada Państwow'ł- Centrala 
Handlowa otrzymywać b<:>dzie co mie· 
sią,c 30 ton herbaty ze Zwiazku Radziec 
kiego i li<Jlandii. 

Herbata ta p.o paczko'.vaniu ro7.pl'owa 
dza.na zostanie do w;;zy.stkic·h sklepów 
państwowych i spółdzielczych. 

Armia zatrudnionych ze 112 
Rozwiiająca się produkcja 

tys. wzrosła do 280 tys. osób. 

Łódzcv amatorzy herbaty mogą więc 
być spokojni. He1·batv nie zabraknie! 

czeka na dalsze kadry specjalistów 

--o--

e Inni nn i 
w sanatorńuru dla dzEeci 

S anatMium i prewentorium przeciw
gruźlicrn d'la cl:~iel'i w Łagiewnikach 
zostanie w przv,;złvm r0tku rozbudowa
ne. \.Yznie..;fon"e z<>staną. mianowicie 
dwa nowe budynki, które pozwolą. po
dwoić liczbę pensionariuszy. 

Obih·nie w Łagiewnikach wTe praca 
na i hudową. jednego z dodatkowych bu 
dników. W stanie 'lU!'Owym jeo;;t on już 
p\·aw1e gotów. Pomie'3ci on 300 dzi "CJ. 

ło zież aka[l<1em:ck· 
remontuie swą ko,onię 

mieszkari!ową 

Tętnięce pracą fabryki łód71kie maję na swoim koncie duźe osiągnięcia 
produkcyjne, które sę niewą.tpllwiezasł11gą wlelotysięcznych mas włóknia
rzy, odzie~nwców, metalowców, racjOnalixatorów i przodowników pracy. 
Jest to fakt niezaprzeczalny, o którym najlepiej świadczą liczby posiada· 
jęee niezbitą wyJP.owę. Spójrzmy na sytuację LOdzi prZemysłowej od stro
ny statystyki zatrudnienia. 

Według danych Ubezpiecz.alni Sp<>-J PracOwalo więc tylko 25 prOc. mieszkań 
łecznej. na 607 tysięcy mieszkańców Ło- Ców. Choć ludność wzrosłą. w między
dzi liczba pracują.cvch -pnekroczyła już czasiti o 33 procent. stan zatrudnienia 
·~so tv.si ęcy 01sób·. Zna.czy to, że pra ~ie pOd.DióSł s~ę. d"'.~ i .Pół raza. Wynika. z 
połowa ludności wprza.gnęła się w pro- tego ':"yrazme. IZ m.en~al wsz:yscy lud·zie 
, 1 . . ~ „ . zdolm do pracy - Juz pracuią. Trzeba 
ces odb11:doiwy ~ pioduk·cJ.1· Znac.z~me przeci€ż odliczyć starców, inwailidów, 
teg·o st.w1~r:lzema zr~zt.miez;riy lep1.e.1. w dzieci, uczą.cą. się młodzież ... 
7es~awiemu z .analog1cznym1 liczbam1 z Ale iesz,cze ciekawsze wni0ts1!:i moma 
HHv mku. wysnuć z tabeli, przedstawiającej tem-

\Yówczas liczba mieszkańców miasta P<> wzrostu zatrudnienia oraz procent 
wynosiła około 400 tysięcy, a pracuję.- roootników fizycznych i Pi!'6100W1Ilików 
cych (dane z lipca 1945 r.) 112 tysięcy. umysłowych od 1945 do 1949. 

Rok robotn. fiz. prac. umysł. razem 
1945 90.000 22.000 112.000 
1946 119.000 35.000 154.000 
1947 149.000 46.000 195.000 
1948 174.000 54.000 228.000 
1949 214.000 67.000 281.000 

Jak· Wid.Zimy, stan zatrudnienia dO.. 
szedł do imponujących rOzmiarów, dzit 
ki czemu nasze zakładv p·rGdnkcyjnę 
mogą dziś pracować pełną parą, tak jak 
przystało na jedno z wielkich centrów 
przemysł0Wych i robotniczych kraju: 
mOqą wnieść swóf poważny wkład w 
realizację narOdowych planów gOspodar 
czych, które zresztą wykonują, a nawet 
przekraczają. 

Dziś mamy w Łodzi taką sytuację, że 
-przemysł i z,akłP. .dy pracy sę. ni·enasycQi"' 
ll'.le. Brak im rąk r()looczych. które trze
ba mobilizować z najbliższej prowincji. 

C<J>raz wię·kszy udział kobiet w proce
sach pro<lukcy1n:vch pQzwala nadmiar 
'l;llężczyzn. zatrudnionych w takich gałę 
zis.eh przemysłu jalk włókiennictwo, za· 
trudnić w budownictwie, c·zy pnemy&le 
metalowym, 

Trwa. piraca n.ad pogłę'bieniem wiedzy 
zawodowej, nad szko!eniem kwa1lifiko
wanych kadr robotniczych i S1Pecjalis-
tów. · 

W Arturówlrn z.a Julianowem ml-o
dzież akademicka pracu_ie inten.sywnie 
nad remontem i odbudową, kolonii 
inieszkaniowei. 

Kolonia ta oddana. została akademi · 
kom PrLez władze miejskie pod warun
kiem, że sami studenci d-0pro-wadzą. zde 
wastowa1ne podczas okupacji rl.omki do 
stnnu używalności. 'vV Arturówku po
mieści się około 500 akademików. (a) 

Pokaz filmowy Wysiłki te dać muszę. ee>raz wspanial 
sze wyniki. życie gOspOdarcze Lodzi 

la 8 lys. Wi
edzo' w :rOzWija się pomyślnie i rOla miasta w 

ekonomice kraju rośnie. Masy robotni-
cze pOstawiły na pracę ł wyQrałv na tej 
orientacji. Praca ich iesł bowiem źród-

W ie łka imnreza w Hali na Wjdzewie łem bOgactwa narOdOwego i dobroby1u 
Ił' klasv robotniczej! (cis) 

Uważać na dz;eci W czterech kinach łódz.kich, w któ- Sportowej na Widzewii!, która Jak wia- 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

WczoraJ wydarzyły się dwa nieszczęśliwe 
wypadki, s1>owodowane brakiem opieki nad 
dziećmi. · 

rych odbvwaJę. się w ramach festiwalu domo może pomieścić do 8 tysięcy wi
pokazy najpiękniejszych i .najwartoś- dzów. 
tiowszych filmów kinerua.to~·ra.fii ra- Takiego pokazu, m-0żemy śmiało to po 
dzieckiej, panuie niezwykły ruch. Na wiedzieć. jeszcze w Łodzi nie było. Ba 
każdym seansie sale '!lJ. wypclinione po nawet słynne pokazy w Mariańskich 
brzegi publicznością. Nierzadko więc l.a~niach w CSR nie ściągnęły tylu wi-

Winogrona jui sq 
Czekamy na pomarańcze 

i cytryny 5-letni chłopczyk, Kazimierz Krzywań~ki 
ul. Gdafi~ka nr. 154· wypadł z I piętra. P9-
gotowie odwiozło go w stanie ciężkim do szpi 
ta.la Anny l\larii. 

lodzia1nie odch0tdzę. od kasy bez biletu. dzó:v. . . Do Łodzi nadszedł Już dalszy trains-
Skłoniło io. Zarząd Główny Zwią,zku Filmem. który u.1rzymy 1utro o godz, . . · . 

Do tegoż szpitala odwieziono zamies7lnłą 
przy ul. Przr-d..,alnianej nr. 90, 2-letni~ Ja.dwi 
gę Lidka. dctldiwie poparzoną wrzątkiem. 

Zawodowego Włókniairzy do zorga.nizo- 17-ei w Hali Sportowej, będzi.e „Spotka- ~rt bułgarskich wmogron, które w iło
wania pokazu filmowego na. taiką. skalę, nie na Labie". Wszystkie bilety są. bez·\ śc1 7 ton rozprowadzone zostałv do skle 
aby go obejrzeć mogło jak najwięcej ro- płatne i będę. rozprowaiłzone przez Za· pów PCH. Abv nabywanie tych ()IWoców 
i:ootników na ·zego miasta. rzą.d Głów~y. Zw. Zaw„ Wł?k~iarzy, któ. umożliwić jak najszerszym rzeswm, po 

Pokaz taiki odbędzie sie Już jutro w ry p•rzydzie.Ji pewną. ich ilosć P·os.zcz,e- ~tanowiono że każdy kupują,cy moż.e Ale humorek jes I.. olbrzymie.i nowowybudowanej Hali gólnym wkładom p•racy. (sk) ' · · 
· · O'trzymać tylko pół kilo•grama. 

Gość w barze mlecznym, przywołuje sprze· 
dawczynię i powiada: 

- Co to ma znaczyć? Włos w mleku!„. 
Sprzedawczyni robi zdziwioną min~: 
- Nie rozumiem„. Mleko jest prosto od 

krowy„. 

Śmiały projekt urbanistów 

. odcienie wzdłuż całej ulicy 
Poszerzen·e Zachodniej w celu odciążenia Piotrkowskiej? - Tym dziwniejsze, że ta krowa się ondu

luje, o, niech pani spojrzy!... 
· • ~ • Pisaliśmy w tym tygodniu o ootartecz-1 banf§ci i planiści łódzcy wy13tą,pić ma.ją 

. Ma"''Y ~ową ,pom~n~cę domm~ą. Na?:~w.~ 1 nei decyzji wybudowania wiel·kiej tra- ze śmiałym projektem rozwią.z.ania te
s1ę Marysia. 'WczoraJ zona powiada do meJ. · sy tramwajowej na osi Stodolniana - go „wą-!"kie.go gardł·a" prz,yszłej arterii 

- Niech Marysia spojrzy, jaka tam w ką- Zachodnia - Al. Kościus?Jki w celu od- tramwajov1:ej. Rzucili Oni mianowicie 
~ie pajęc?.yna ! · · · · ·i i A l\1arJ sia wzrusza skromnie ramionami i f'H}Zenia ulicy PiotrkowskrnJ. m.ys wybudowana pOdcieni na całym 
•dpowiada: . Prace 1na,d za brukiem odcinka Al. Ko- Odcinku ZachOdniej Od 11 ·ListOpada do 

_ Ja się tam zoologią nie interesuję, pro- :-'ciuszki i 1nad przetHużeniem Zachod- LeglOnów, co pOszerzyłoby znacznie uli-
eę pani!„. niej - są. już w pełnym toku. Przebudo Cf. 

* . * * w~r wane są. też niektóre sk1·zyżowania Prajektodawcv pirzytaczaja, pirzyikłady 
1Jełcikowski spotyka przyjaoicla. uli czne na tej magistrali. wielu miast szwajcarskich, w których w 
- No, jak tam?„ S!yszałem, że \V zwią.zku z tvm projektem, zatwier- najruchliwszych punktach ulice na -prze 

m żonka wróciła już z Krynicy? .„ l :wn nn już p·rzez Wydział Pla.nowania ~'irzeni kilku kilometrów biegną. pod 
·· Owszem, wróciła. Przestrzennego i Zarzę.d Miejski, wysu- podcieniami. Podcienia te srtanowią. wiei 
• Jak się czuje? „ 
_ Doskonale„. Tylko pamięć zupełnie stra- ni!?tO pewne obiekcje, powołuję..c się m. ką. wygodę dla pieszych i z:nakmnicie 

ciła :n. na to. że odcinek nl. Zachodniej od rozwiazują. oolą.C7;ki komunikacyjne. 
-w jaki sposób?„. ul. 11 Listopada do ul. Legionów jest Dlaczeg"-01Ż by więc nie można w ten 
-~ie wiem ... Ciągle mówi do mnie „Jó- ·1hyt wąski. sp.o·s6b rozwią..zać sprawy w ciasnej i 

:ziu". rrzecież mnie na imie .. WACŁAW"! W sprawie tei, jak nas informuja. ui- ruchliwei Lod~.i? fa.) 

Jednocz,eśnie dowiadujemy się, że w 
najbliższym czasie otrzymamy kolejno 
5 transportów winogroo, z których każ
dy będzie liczył po 7 ton. Ponadto nadej 
dę. również l}omarańcze i cytryny. (se) 

Mięso przy śmietn~ku 
Wykryto potoiemny zakład wędliniarski 

Kontrolerzy Ochrony Ryinku w~nkryli 
w 0tstatnich dni.ach potajemny war•'lztat 
wędliniarski w mieszkaniu Stanisława 
Skotnicki·ego przy ul. Zaolziańskiej 60. 

Skotnicki, rzeźnik z z,awodu, jeździł 
.io Tuszyna, gdzie na t.argu kupzywał ży 
wiec który następnie ubija.ł u siebie w 
mieszkaniu. 'Vędlinv fabrykował w k<>
mó1'l'e w w.a1·unka,ch antysanitarnych, 
wędzą.c j-e następnie w beczce, u.stawio
nej na podwórku tuż koło śmietnika. 

W chwili. wykrycia war<;ztatu znajd<>• 
wało się w nim okofo 110 kg. mię'3a, 
przygot<>wa,nego d-0 wzero.Ou. (mk). 
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PROLOG 

KOBIET A Z MGŁY 

„!!.,X.f-'KESS ILUSTROWANY:' 

Czekała, aż mężczyzna p6jdzie w po- - Zależy rrzecież od pobudek 1 :i.:m-
wrotną drogę. Ale nie odchodził. I jej tak cji, kierujących tym udziałem w zabój· 
że nie było śpieszno, mimo, iż mżyło lO- stwie. Na przykład człowiek skatowany 

.Gęsta mgła lepką wilgocią opadła na raz dokuczliwiej. w lochach gestapo, -wydający swych nwa-
m1asto. Mokre płyty chodnika wchłaniają - Myślałem, Że dziś pani nie wyj.be rzyszy. Mój Boże ... nie każdy jest bohue-
odgło~ krok6w. Domki, odsunięte w g!ąb na spacer. Że zlęknie się pani deszczu. rem. Bicie, to straszna rzecz„. Ale już -
prymitywnych zabudowań, wydają się po Odpowiedziała po chwili. rr..~wiła szybciej, - nie obronię nigdy cż10 
grążone we śnie. A przecież jeszcze nie _ Nie, deszcz mnie nie wystraszył. ~i:ka,_ który, b_r wyzw~lić się s~m ~d 
noc, jeszcze nie p6źno. Z oddali, poprzez S d 'ł ł , . . . . I smierci, oddał się na usługi gestapo i cał !-
watę midy, przebi·J·a łt111a s'w1'atła, rozsnut". - ą ziem w asciwie, ze moim wv.·a- m· · s'ącam· pracował dla wroo-6w Nie ~ "' rzyszem cowieczornych spacer6w jest mci. ib~iłe i 1d ł · h ·'"' · ·, O nad śródmieściem. Tam, niedaleko stad, B k b' . l b' cl 6 , • lza !Ja, a wy awa mnyc na smier.:. , 
Ł6d , . . • czyzna. o o iety me u 1ą wę r wcK o · , . · · d · d d · 

z tętm pracą, mimo mgły i marc·Jwc- tej porze i w takim pustkowiu. iest r~zmca mię zy . J.e n~~ a rug.1m. 
go chłodu. Tu, na przedmieści:u cicht>. Tu . Ten pierwszy w chwili naiw1ększego c1c:r-
już dzień się skończył. Zrzadka wynurzv - R?zczarował się pan? 'pienia nie był już człowiekiem, nie myślał, 
się skurczona postać przechodnia i wsiąk:1 - Nie. . . . . . . nie był w stanie. Był już tylko strzę?em 
szybko w mglę. Wyd~ło JeJ się dzryme, .ze tak tu z mm ludzkiego, cierpiącego ciała. Wydał tow.i-

Uliczka pogrąża się zn6w w ciszy. rozmawia. :'-le. czy me dziw1:1e b7~0 to ca - rzyszy w tej godzinie słabości, męki. A)e 
A przecież jest ktoś, kto nie ucieka le o,derwame się od rz~czy.wisto~ci w. tych to nie ~yło tch6rzos~wo. Pr~cież i Jezus 

przed wilgotnym chłodem, kto nie ~pie- węor6wkac~ V: mroku. Nie byli. sobie cb- w Ogroicu załamał się na mysl o swej :nę 
szy skryć się w zacisznym cieple między cy. Bvło cos rneu~hwytnego, co ich łą::zy- czeńskiej śmierci. - Panie - modlił sic;, 
ludźmi. Ktoś, kto wyszedł właśni!, by ł?. Te~ obcy męzczyzna 0 matowym gło- - oddal ode mnie ten kielich goryczy. A 
odejść od ludzi, by oderwać się od rytmu sie takze to wyczuwał. był... Bogiem. 
ż~·cia i wsiąknąć bezosobowo w mglę„. - Te światła nad Łodzią - pow!t>dzia - Ale umarł, by wyzwolić świat! P0-

Mokre płyt~ chodnika tłumią odgłos po la - wyglądają bardzo tajemniczo. święcił się! Nie myślał o sobie, nie .-;;i.:o-
wolnych krokow, gęsta mgła oddziela cie - Powiedziałbym raczej, niesamct1icie. wał siebie samego. 
mną uliczkę od świata„ Można oderwać ~ię - Co? _ zdziwiła się. -; !J6wiłam, ż~ ,oył Bogiem. !'rzyszedł 
od rzeczywistości i pozwolić sobie na wy- T d l k' , · ł · kb ś . na swiat, by spełmc swe posłanmctw.:>. By 
tchnienie. =---- le a e ·ie sw~at a, to Ja Y co ni~- li tacy, kt6rzy w swej męczeńskiej ~mier-

osiąga nego, upragmonego. A to morze me . d I r M o rr . 1 I • 

Codzienny, wieczorny spacer poprzez przebytej mgły, to jak koszmar, z kt6rego ~i ~rob':"'na i u . . ca i i wie u, posw,ęca-
pustą ulicę, daleko, aż ku przei'azdowi ko- l' / · · · J k · · · Jąc sie ie. 
1 . wyzwo 1c się me mozna. a cir,zar gmeitą T k b · 1 · • b' eJowemu. Najmilsza godzina dnia, godzi d - a , o me wo no ratu;ąc s1e 1~, na 
na samotności. cy u~~.„ k' · . k 6 b rażać innych na ~ierć! - było coś w ~ło 

Te same wciśniete w Dłąb podwór;r.a - 'ć i~ ma :a iego cięzaru, ~ reg:> Y sie mężczyzny, co napełniło ją lękiem. Oto 
d k . . . . l!: • zrzuci me mozna. l · · k '\ · ! \ b. om 1, CZ<t$ami wyrastaiące tuż przy uli- O . d d ł s owam1 swym\ roz rwaw1 a C7.YJąs g ~ 'r 
cy. Bliżej miasta dostatnie, murowa;e, 0 • - ' 1est: Jest„: - 0 a szept~~· ką ranę. Na ślepo, bez swej winy. 
toczone ogr6dkami. Bliżej toru drewnia- -. ~złowiek, ktory chce, potraf i się WY - Czasami - mówiła mocnym, przeirn 
ne, zrzadka rozsiane między p6lkaroi, hie zwolic. . . . . . . nywującym głosem - należało rat;:iw:.i.ć 
lejącymi tu i owdzie jasnymi plamami - N~e. To iest. ruezaiezne od. 1ego w:)h. życie jednego człowieka, nawet wt.::dY, 
śniegu. - Nie ma ~akiego meszczęśc1a, kt6~~,1i;o gdy to miało pociągnąć za sobą me:>eL-

R6wne, jednostajne kroki . człowi.'.:ka, wola ludzka me mogłaby przełamać. '-''1Y pieczeństwo dla innych. Opowiadano mi, 
kt6ry zostawił poza sobą pośpieszny ba... , iż w Warszawie rzucono bombę do loi'{.l.lu 
rytm całego dnia. W jakimś moroeno:ie z - Chyba. . . , . gdzie znajdował się okrutny siepacz n:e-
głębi ulicy, z nieprzeniknionego mroku, - Chyba 1akiś bardzo banbiący c7:vn. miecki. Niemiec zginął, a z nim wielu je-
daje się słyszeć odgłos kroków drug1ego - Wstrz:y1:11ała odcle.ch. Cz~ to był 1~~? go podwładnych. Na drugi dzień r.:>zstrze 
czlowieka. I te kroki nie śpieszą do żadne Po. chwili doszedł Ją tak cichy szep!:, ze lano pięćdziesięciu więfoi6w z Pawiaka. 
go celu, oddane powolnej, obojętnej me- ledwie dosłyszała. , . Czy„. czy człowiek, kt6ry rzucił bomb-y, 
chanice chodzenia. - Tak .... chyba bardzo hanbu~·C:Y ayn. był zabójcą tych pięćdziesięciu nie5zczę-

Ale o ile pierwsze, kroki kobiety, zna- Poczuła się raptem odpowiedzialna ?a śliwc6w? Albo ktoś, kto zostawił niekg-ll 
mionują ulgę, o tyle drugie jakby niepo- coś, co się działo bez jej woli. ne pisma u przyjaciela, kt6rego nazaiutrz 
k6j, jakby ucieczkę przed czymś. - ~ądze ~awet - m6wiła po.śpiesznie, aresztowano i zamordowano w Oświ«ci· 

- Tak chodzi człowiek, który nie mo- - Że i hańbiący czyn można z siebie zma m_iu. Czy także jest winien jego śmierci? 
że uporać się ze swoim cierpieniem - my· zać. . . . Albo zbieg, ukrywający się w czyimś d0-
śli kobieta. Te kroki są jej dobrze „ma.ne. - Tak, Śmiercią - wtrącił szybko. mu, narażający mieszkańców na pewn;-i 
To bezosobowe towarzystwo jej codzien-, - Nie. Nie wierzę, by śmierć mogh śmierć. Czy i on w razie wypadku jest 
nych wędr6wek w mroku. Ten, człowiek, zmazać jakiekolwiek pr~ewin_ie~ie. A~i de winnym ich śmierci? - Nigdy jeszcz.:: w 
tam, jest jej w jakiś spos6b bliski choć nic:.- fr~udan~ kr~dnący CZ_YJeś ~11en.1e, am za- dość długim s

1
woim życiu kobieta nie p0-

znany. I on także ucieka od gwarnego b6ica. me me naprawią um1era1ąc. trafiła włożyc tyle mocy w swe s}m,,, a. 
śr6dmieścia i zanurza się w kojącą ~ii:m- - Defraudant mo~i:: oddać z czasem to, Skąd wzięła się w niej ta siła, w niei, tc..k 
nię pustego przedmieścia. co ukradł, ale„. zabó1ca? słabej wobec własnego losu. Czy to może 

Czasami w tej wędr6wce przechodzł mi I znów zdawało się, że od strony nie- odpowiedzialność za cierpienie tamti:go 
mo siebie, gdzieś blisko, nie widząc ~wych znajomego doszedł ją głuchy jęk. I zn.Sw człowieka? · 
twarzy. Kobieta nie lęka się. Nie lęka się poczuła brzemię jakiejś odpowiedzialnoki. Mgła przed nią rozstąpiła się i cień m~ż 
niczego na tej uliczce przedmieścia. Uli.::z- Została niespodzianie wplątana w szyb- czyzny zarysował się tuż przed nią. Sły
ce, kt6ra znała jej dzieciństwo. Tym· bar- ko pędzące koła maszyny. Każde jej ~ło- I szala jego szybki oddech. Nie mogła J0i
dziej nie lęka się nieznanego człowie\a, wo bezwiednie przyśpieszało ten pęd. rui: 'i rzeć w mroku jego twarzy. Czuła napię;::ie 
który ucieka przed samym sobą. nie byli głosami z mgły, bezosobowymi w całej sobie. Oto człowiek, kt6ry czekał 

Doszła do przejazdu kolejowego i opar cieniami w mroku. Czuła przyśpieszo•1e ~ na jej słowa„. 
ła się o mokry słup szlabanu. Zdawała się cie serca. Tam obok cierpiał człowiek, i Tuż za nimi rozległ się chropawy 
nie zwracać uwagi na drobny deszcz, osia-1 ona brała w tym udział. chrzęst. Podnoszono szlaban. Kobieta po-
dający kroplami na jej włosach i twar·zy. - Zab6jstwo - rzekła drżąc, - nie częła iść ku miastu, mężczyzna 3zedł ~bek 
Kroki nieznanego człowieka rozległy się I zawsze jest czynem hańbiącym. Po:łcz.as niej. 
gJzieś blisko. Zatrzymały się. Ten ktoś ostatniej wojny mieliśmy tysiące t~kich Czy.„ czy pani jest przekonana o 
stał także przy szlabanie. I przykładów. Nie m6wię już o zwykłym słuszności swych dowodzeń? 

Usłyszała pocieranie zapałki. Zapalał żołnierzu strzelającym do wroga. - Najzupełniej. I jest to nie tylko mo-
papierosa. Ujrzała tuż niedaleko żarzący Milczał i czekał na jej dalsze słowa. je przekonanie. Każdy głęboko czuiącY 
się ognik. Ziemia poczęła drgać, naJcho~ Czuła jeg~ napięcie. człowiek powie panu to samo. Wo.ina zo
dz] poci.-g. Z szumem przejechała loirn- - Można zabijając popełnić nieraz stawiła po sobie tyle krzywd nienazwa
motywa, ~i::i,gnąc za sohą puste, dudn'.ące czyn szlachetny. I przeciwnie. Nie odbie-- nych i ryle cierpień nie zawsze potrzeb
platformy. W kr6tkim mdławym świateł- rając bezpośrednio komuś życia, przyczy- nych. Gdzież będziemy szukać sędziego , 
ku, rzuconym z parowozu dojrzała męż- nić się do jego śmierci. kt6ry oddzieli zło od nieszczęścia? 
czyznę oparti::go opodal o szlaban. - Tak - przerwał jej szybko - i wte - Ale przecież jest sumienie, ten naj-

Ciemna, skulona svlwetka z małym og- dy to będzie jeszcze gorsze, niż bezpofred czulszy sędzia. 
nikiem papierosa. Była pewna, że i on dej nie zadanie Śmierci. - Czasami zbyt surowy. Sumienie :e
rzał ją. Drganie ziemi ustało, pociąg ~wiz - O, to zależy - m6wiła coraz moc· dnego człowieka nie może być wyro.::znią 
cld ospale gdzieś koło Chojen. Patrzyła niej, czując, iż wszystko co m6wi, jest nie dla spraw o~6łu. To rzecz całego spolecze11 
na łunę świateł nad Łodzią, codzienn.''• za zmiernie doniosłe w jakiś nieznany jej ~P'' ~twa, sądzić. A człowiek, wplątany w pę
wsze bliski S!:'rcu widok. Dziś kontury mia s6b dla tamtego, słuchaiacc~o ia z n1p!ę· cłzące koło społecznych wydarzeń. iest rył 
sta uton:ły we mgle„. i ciem mężczyzny. '.Xo oionkicm na szachownicy. 
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Była prawie· przekonana o rodzaju ..:ię?a 
ru, jaki przygniatał duszę tego męiuyz
ny z mroku. Długo jeszcze potem, gdy tuz 
pamiętywałą tę rozmowę, nie mogła się 
nad:z.iwić, jak potrafiła wynaleźć w s~bie 
tyle przekonywujących argument6w. O
na, tak zwykle nieśmiała wobec ludzi i 
tak nieumiejąca radzić samej sobie. 
M6wiła do niego przez całą drogę, ;a:{

by opatrywała ranę ciężko choremu. :i.. fil
czał. Szedł obok jak uosobienie 5amego 
cierpienia. Czuła, iż jej słowa przy!lc~~l 
mu ulgę. Nie m6wił nic, nie protes~ow.lł, 
nie zbijał jej dowodzeń. 

.Stanęła przy jakimś plocie, niedaleko 
miasta. 

- Trzeba jak najszybciej oderwać rię 
od ta m tego. Czeka nas nowe .!}·;:ie. 
Trzeba nam dużo sił do budowania, nie 
wolno roztrwaniać energii na babrani<: si~ 
w koszmarach przeszłości~ Szukanie w m
bie urojonych win to już karygodna histe
ria, to okradanie się z sił, to bezużyteczne 
marnotrawstwo. 

Stał przed nią, nie mówił nic. Czy prze
konała go? Czy jej słowa trafiły do r.)
piejącej rany? Czy odgadła? 

- Tu mój dom. Do widzenia. 
- Do widzenia. - Patrzył, iak wsią-

kała powoli w mgłę, otaczającą stoiący w 
głębi dom. Poszedł dalej. Nie podali se• 
bie rąk, nie przedstawili się sobie, rawet 
nie zauważy°t, jaki numer ulicy miał jej 
dom. Wszystko to przecież było tak n·1e
zwykłe. Jakby ze snu ... I nawet nie w~
dz!ał jej twarzy. 

Rozdział I-szy. 

MONIKA 

I 

·' 

Przeszła obok sztachet ogr6dka. Wyjr:za 
ło ku niej z mgły oświetlone okno Jon6w. 
Doszedł ją cichy stukot młotka. Jon iesz
cze pracował. Obeszła dom od podwórza. 
Z góry szło pasmo światła na r )7.m:ękł1 
ziemię podw6rza. Studenci jeszcze '1ie spa 
li. W ychy lila się zza muru na o~ród.!k. Z 
pokoju Krysi niebieściło się no.:ną lamp
ką. Czyżby już było tak p6źno? 

Otworzyła z sieni drzwi do kuchni, prze 
kręciła kontakt. Jasne światło poraziło jej 
oczy. Po niedawnym mroku mgły, Svio te 
raz wprost przeraźliwie jasno. Na st')liku 
pod oknem stały niezmyte naczyn'.a po ko 
lacii Krysi. Zapomniany imbryk si:ał n:i 

boku. Krysia zn6w zapomniala wstawić 
go z powrotem do piekarnika. I-kr'.)atl bę 
dzie zimna. . 

Monika zd ida z siebie ociekaj,py wodą 
celofanowy płaszcz. Przygładzila zmoczo 
ne nad czołem włosy. Stanęła cna ~rodk::i 
kuchni. Czy kroki nieznajomego wy
dzwaniają po dawnemu niesookoinv rvtm 
na mokrych płytach chodnika? Czy M1J
nik1 odegrała, narzuconą jej przez lo~ ro
lę. tak jak należało? Ocknęla się rapte,11. 
Z glębi mieszkania wołała ja Krv5i..l. 

PrŻeszła przez sypialny pok6i, kd:rv ~
hecnie był jej pokojem i weszła do stclo
wego, zamienianego w nocy na wpialn i ę 
Krysi. Chciała mieć sw6i pok6j, ud~ą:i 
była na uniwersytecie. 
· Jasna głowa Krysi uniosła się znad po
duszek. 

- Gdzieś ty była, mamo, w ;:aką ~1~U-
chę? · 

- Ot, jak zwykle, poszłam się pm:'.~ć 
- Dziwni: upodobania doprawdy. C'l·i 

całaś mi przeprać tę moją ładną bluz~. 
Zapomniałaś na pewno, za i~ta spa:er.:r? 
A ja potrzebuję jej na jutro. 

- Nie zapomniałam. Ale bvhm •al;t.J
męczona śleczeniem nad tymi p')da ~k·'i1i 
Kostrzewskiego, że już nie mialam !ę
cej siły. Musiałam trochę odetch'l'.l~· 

- A bo rzucilabvś te rzeźnickie .,cob
ki. 

(D„ n.) 



NR. 290 

Scena i ekran 

Sąd honorowy 
W ciąglL ostatnich kilkudziesięcu lai ge-

niusz ludzki zrealizował to, o czym dawnie,i do
słownie nie śniło się filozofom. W laboratoriach 
ldmrzy, w doświadc;;;alnych salkach chemików i 

„EXPRESS ILUSTROWANY:' :;TR. 1 

Weźmy przykład ze Zw. Radzieckiego 

Przez masowe szkolenie 
uizymerow powstawały wynalazki, zm.ienfr1jące • • 

oblicze świata. podniesiemy poziom naszeJ produl,cji włókiennicze.{. 
doświadczonego rolJotnika 

Czy jednak wspaniałe te osiągnięcia służyły 

zrnvsze ludzkości. czy też niekiedy zwracały sięl Każdy uczeń pod opieką 
r1rzcciwko niej? J 

Niestety tak! Nauka dzisiejsza, zamiast służyć 
1;okojowi, stoi czr:sto na u.sługach wojny i ka
pi1alu. Wielkie odkrycia i wynalazki zrealizo
u~me w masowej produkcji stają się pozrne1 
:źródłem zysku dolarowych koucemów - a ka
pitał nie przebiera w środkach: i jeśli jakiś wy 
nolazek zagraniczny nie uda mu się zakupić, po 
prostu wykrada je Tękami sprytnych szpiegów. 

Na tym u:laśnie tle osnuty jest, przerobiony ze 
lłztuki teatralnej Szteina, interesujący obraz ra
dziecki „Sąd honorou'y". 

Dwaj uczeni radzieccy, Dobrotworski i Ło· 
siew wynaleźli u:spólnie preparat znieczula· 
jąey. Cenny ten wynalazek sprzedał profesor 
ł ·osiew kupitalistom amerykańskim, wina zaś 
profesora Dobrotworskiego polegała na tym, że 
- zbyt malo czujny, i przewidujqcy - nie prze 
1:.:kodził zdradzie Łosiewa. 

Sad honorowy rozpatruje sprau·ę obu profeso 
rów :_ i ta td~śnie rozprawa jest zasadniczym 
serrsem tego arcyciekawego, spolec:mego filmu. 
Oskarżyciel, profesor Wierejski olcreśla wy· 
raźnie, na czym w socjalistycznym spoleczeń~twie 
polega rola prau·dziwego naukcnvca, który rezul
tat Sf{'Oich batfoń przekazać powinien srcojej oj
czyźnie, ażeby słu::ył on ogólnemu dobru i po
kojowi: i że tym samym zdradą jest sprzedflwnć 
rodobnie cenne tvynala::-ki, trustom imperialisty
cznych i militarnych mocarstw. 

Tak więc na profesora Łosiewa zflpada wy
rok potępiający. Natomiast profesor Dobrotu:or
ski rehabilituje się, albowiem uznał swoją winę 
i postanowił dalszą swoją działalnością dotrięść, 
ie pojął owe zasadnicze prawdy. 

Centralną postacią tej filmowej ntuki jPst 
profesor Wierejski, Rolę jego odtu·or::ył z wiel
l:q ekspresją i prawdą W. Czirkow. 

„Sąd honorowy" wyświetlany jest na ekranach 
kin łódzkich jako jedno z arcyd~·el, u~wietni_a
jqcych trwający od twóch tygodm „Festiu'fll fil
mów radzieckich". 

ZA.ST. 
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Kto chce , w.yiech~ ć . 
t1a Bo-że Narodzen~e 

„Złota jesień" darzy nas jeszcze piękną po
godą, lecz „Orbis" już '"'za'.»vczasu myśli o or
ganizowaniu wycieczek na okres świąt Boże

go Narodzenia. 
W czasie od 23 do 28 grudnia urządzone 

będą dwie wycieczki do Zakopanego i do 
Szklarskiej Poręby. Uczestnicy mają zapew
nione utrzymanie w pensjonatach I kat., prze 
jazd wagonem sypialnym w obie strony oraz 
imprezy na miejscu. 

Zapisy przyjmowane są już w biurze „Or
bis'' przy ul. Piotrkowskiej 68. 

Sklepy Centrali Tekstylnej . 
wyróżnione w konkursie PCK 
W związku z „Tygodniem Zdrowia" PCK 

zorganizował konkurs na najlepiej urzarlzo- I 
ną wystawę sklepową, podkreślającą najdo- , 
bitniej zagadnienia zdrowia i opieki nad mat- . 
ką i dzieckiem. . ~ 

Os1JUl11ia krajmm narada włókniarzy, jaka miała miejsce w Łodzi wykazała, między innymi, I wykazała, bowiem, że akcja szkolenia 
poux1żne braki na. odci~ku. s~lcolenia zau:odorcego. ~naliza zjawi.sk pr~dukcyjn!ch w po.~zczegó~nych młodeg~ n~r;yhku p~~a_liżowana była 
zrikładach prucy, 1rik rownrez sam przebieg dyslws1i był dowodem, ze powazna przyczyna nreu:y- przez n1ewłasc1we pode1sc1e ze strony ad 
lwnywania baz ilofoiou:ych w przemyśle u:łókienniczym s11owodowana jest niedostatecznym lub ministracji zakładów, która częstokroć u· 
nieu·hicitrie zorganizowanym szkoleniem młodego narybku. ruiemożliwiała właściwe zorganizowanie 

W podwmowaniu więc uchwal i u~iiosków narady postanowiono jeszcze w roku bieżącym szkół przyfabrycznych. 
położyć gló1my 11acislc na dokształcanie zaicodowe tkaczy z przerzuceniem odpowiedzialności róumież Obecnie kładzie się nacisk na to, by 
i na zll'itpki zawodowe, procent młodocianych w fabrykach 

Jeśli chodzi o praktyczne rozwiązanie współpracy ze szkolnictwem zawodowym 
problemów szkoleniowych to na temat przy organizowaniu kursów, opracowywa
ten mówi specjalna instrukcja wydana n'.u programów, wskazywaniu potrzeb, 
przez Zarząd Główny Związku Włóknia- metod pracy itp. 
rzy odnośnie współpracy czynników admi Aktywny udział czynnika związkowego 
nistracji przemysłowej z związkami zawo- w akcji szkolenia produkcyjnego polega 
clowymi w tej sprawie. również na współdziałaniu na tym odcin-
Współpraca Rady i Oddziałów Związku ku z Centralnymi Zarządami przemysłu 

polega więc na doborze i rekrutacji kan- włókienniczego. W tym wypadku chodzi 
tlydatów do szkół (przemysłowych, gim- przede wszystkim o szkolenie niewyrabia 
nazjów, technikum. szkół wy'~zych) oraz jącyrh n(}rm, czyli tkaczy tzw. „odsta
r,a kursy szkolenia produkcyjnego, na łych", oraz na typowaniu instruktorów 
p~mocy w wyszukaniu pomieszczenia na współzawodnictwa pracy. 
szkolenie, kontroli frekwencji, doborze Obecnie we wszystkich zakładach prze 
instruktorów i ustaleniu dla nich premii, mysłu włókienniczego organizuje się zes 
racjonalnym wykorzystaniu przcszkolo- poły szkoleniowe. Na naradzie, jaka mia 
nych, udziale w lrnmisj<1ch egz221inacyj- la miejsce kilka dni temu, rozpracowano 
nych oraz regule.waniu spraw mfodocia- formy masoweao szlrnlenia produkc~·jne· 
nych w zakła1ach pracy. go. 

W ramach tego programu Referat Jeżeli idzie o szkolenie młodocianych, to 
Szkoleniowy przy Zarządzie G!•'.'Jwnym tutaj na związku spoczywa ogromna od
Zw. Włókniarzy ma obowiązek ścisłej I powiedzialność. Dotychczasowa praktyka 

Odczy y o Zw. Radzieckim 
w aulach Uniwersytetu i Politechniki 

W ramach ,,Miesiąl'a pogłębienia przyjaźn\ 
polsko-radzieckiej organizowane są na tere
nie naszego miasta przez oddział grodzki 
Tow. Przyjaźni Polsko· Radzieckiej odczyty 
naukowe. Profesorowie wyższych uczelni łódz 
kich zapoznają nasze społeczeństwo z osiąg

nięciami ZSRR na polu naukowym, kultural
nym i gospodarczym. 

W auli Uniwersytetu ł,ódzkLego wyg~szone 
zo_;;taną m. in. następujące odczyty: 21 bm. 
o godz. 18 ~ „Etnografia ZSRR" (mgr. Jan 
Lutyński), 23 bm. o godz. 18 - „Problem 
kolonialny w oświetleniu hi;;torJografii radzie
ckiej" - (doc. dr Bogdan Baranowski), 28 
bm. godz. 18 - „Związek Radziecki a niepod
ległość Polski" - (prof. dr Emil Rapaport), 
29 bm. godz. 18 - „Medycyna w świetle teo-
--~.·--

rii l\liczurina" - (prof. dr W. Tomaszewicz). 
Wreszcie 30 bm. o godz. 11 odczyt o „Zasłu
gach uczonych rosyjskich w dziedzinie bota· 
niki i farmakologii" wygłosi prof. dr Jan 
Muszyński. 

Dwa odczyty wygłoszone, zostaną również w 
auli Politechniki Łódzkiej. 26 bm. o godz. 18 
prof. inż. Jan Werner mówić będzie o radzie 
ckim przemyśle samochodowym, a 29 bm. o 
godz. 18 prof. dr HipoHt Sbbt>le'Wski o.mówi 
osiągnięcia Związku Radzieckiego w dziedzi-
nie budowy maszyn. _ 

Poza tym jeden odczyt odbędzie sic> w sali 
Archiwum Miejskiego • na Placu ' Wolności, 
gdzie 26 bm. o godz. 18.30 prof. dr Natalia 
Gąsiorowska przedstawi ,-Problem genezy ka
pitalizmu w oświetleniu radzieckiej literatury 
historycznej. 

Kończymy studia w terminie! 

wzrósł, aby w ramach nowego planu za· 
trudnienia przestrzegana była pełna obsa 
da załogi młodocianej, W ramach nowego 
planu zatrudniania przewidziano również 
takie warunki, któreby tjmożliwiały utrzy 
manie szkół przemysłowych przy zakła
dach pracy. 

Niezmiernie ważne dla uzyskania koń
cowych wyników szkolenia produkcyjne· 
go jest właściwy dobór instruktorów, oraz 
racjonalne i zgodne z socjalistycznym po 
jęciem pracy rozplanowanie instruktarzu. 

W Związku Radzieckim instruktor 
praktyk szkolący tkacza objęty jest spe 
cjalnym współzawodnictwem. Współza
wodnictwo to polega na szyhkvści i do· 
kładności wyszkolenia, oraz na przydat· 
ncści wyszkolonego dla zawodu. 

I u nas coprawda na Krajowej Nara
dzie Oszczędnościowej oraz na Kongresie 
Zw. 7.awcdowych zgłaszane były podob· 
ne zobowiązania poszczególnych robotni· 
ków, ale nie przybrało to chan-.ktern ma 
sowego, ujętego przez Związek Włóknia
rzy w formę regulaminów itp. 

Dlatego też, mając na uwadze donio· 
słość zagadnienia, należałoby może i u 
nas skorzystać '\z doś~'.iadczeń naszego 
wielkiego sąsiada i zainteresować tym 
problemem Zw. Włókniarzy, aby stworzył 
odpowiedni re~lamin współzawodrictwa 
w pracy szkolenicwej. Przyczyni się to 
bezwzględnie do podniesienia poziomu za 
równo samych instruktorów jak i uczniów 
i w efekcie da nam szybko nowe kadry 
dobrze wyszkolonych fachowców. 
Poważnym krokiem naprzód, jeśli idzie 

o organizację instruktarzu jest wprowadze 
nie poradnictwa dla tkaczy - instruktorów. 
~oradnictwo to polegać będzie na udo
stępnieniu im biblioteczek fachowych i 
pedai;o?:icznych, instrukcji itp. 

Znsada - -.~f>rzez szkolenie do pełnowar 
tościowej produkcji" stać się musi realną 
tez~ zarówno administracji przemysł<r 
wej jak i aktywu związkowego . (w) 

Z społy samopomocy 
umożliwią wsz,ystkim studentoin dobre postępy w nauce. 

Celowa inicjaty·wa ZAMP-u na wyższych uczelniach 
Jednym z naczelnych zagadnień, jakie wypłynęły podczas obrad rozszerzonego plenum 

Zarządu Głównego ZAMP-u, była sprawa podniesienia jakości nauki. Wiąże się Io z lwo

rzcnie:n tzw. Zespołów / Samopomocy w Nauce (ZSN). Z pytaniem, na czym będzie pole

gała ich praca i rola, zwróciliśmy się do przew, Zarządu Uczelnianego ZAMP-u, Zbignie

wa Krawczyńskiego, który udzielił nam wyczerpujących informacji. 
Do konkursu przystąpiło osiem sklepów l 

łódzkich. Sąd konkursowy przyznał wszystkie ! W dotychczasowej swej działalności nego stosunku do nauki i szkodliwego ró 
trzy nagrody Centrali Tekstylnej za wysta- ZAMP nie zwracał zbyt bacznej uwagi wnież i na tym odcinku kosmopolityzmu. 
wr sklepóVf . Domu Włókienniczego pr_zy ul. na tak ważny moment, jakim jest wypu· 
~1otrko".l'sk~ei 87, przy ul Marsz. Stalina 33 szczanie licznych kadr fachowców, potrze 
l Daszynskii:go 15. (x) bnvch w każde]· dziedzinie nasze<>o coraz 

Idą asystenci a nawet -profesorowie, pod 
których kierunkiem praca będzie się odby 
wała. Zespołom zapewniono również do
starczanie pomocy naukowych w formie 
książek, atlasów itp. Już w przyszłym ty
godniu odbędzie się szereg konferencji, 
m. in. z udziałem dziekanów i profesorów 
poszczególnych wydziałów, na których 
omówione zostaną dokładnie formy ich 
współpracy z zespołami. 

• o 

Chłosta W 
bardziej rozwijającego . się życia gospodar obozie czego. Skutkiem tego był wprost przera
żający odsiew studentów po pierwszym 

Zamiast owoców 
sprzedawał wódkę 

W ostatnich dniach kilku bimbrarzy powę
drowało do obozu pracy przymusowej. 

Zofia Marga, zam. w Godzianowie, pow. 
Skierniewice, ukarana została 10 mie<;iącami 
obozu; Józef Dziuda, zam. w Drzewcach, pow. 
Skierniewice, - 9 miesiącami, wre5zcie Ma
ria Olubek, zam. w Łodzi, Narutowicza 127 
- 6 miesiącami obozu. 

Przez 6 miesięey towarzyszyć im będzie 
w obozie Wawrzyniec Chlo>ta, zam. w ł,odzi, 
ul. RoMenlta 2, właściciel owocarni. w któ
rei zamiast owoców sprzedawał wódkę i wę-
dliny. (m) 

Już za 10 dni 
nowy parking w ł.odzi 

Budowa parkingu przv zbieg-u ulic Le 
gknów i Alei I\o8ciu"zki jest już na 
uko11czeniu. Estetvcrnie urządzony par 
kin .!:\" hędzie oddany do uŻYtku ua.idale.i 
1~ Hl cl ni. (bk) 

roku studiów, który w skali ogólnopol· 
skiej na poszczególnych uczelniach wyno 
sił od 20 do 60 procent. 

Dlatego też plenum postawiło przed or
ganizacj.ą ZAMP-u jako zasadnicze zada 
nie spowodowanie zmiany stosunku stu· 
dentów do nauki, zarówno członków 
ZAMP-u jak też niezrzeszonych. Nauka 
nie może żyć w oderwanfo od codzien
nych, bytowych spraw paflstwa. Dl-atego 
też niezmiernie ważnym jest, aby tak jak 
w przemyśle, również i w nauce istniał soc 
jalistyczny stosunek do pracy. A stosu· 
nek taki wymaga terminowego kończenia 
studiów, które jest bezpośrednio związa 
ne z wykonyv.raniem planu 6-letniego, wy 
magającego szerokiego napływu odpowied 
nich kadr fachowców. 

Wysiłkom organizacji, zmierzającym do 
wpojenia rzeszom studenckim entuzjasty· 
cznego stosunku do nauki, towarzyszyć 
bE;dzie walka o postępową treść nauki i 
jej jakość. Walka ta polegać będ zi e na li· 
kwidowaniu antvnaukowego, idealistycz-

'· 

Podstawo'\.ll.ą bron i ą, która pozwoli zrea 
lizować te zamierzenia, będą tworzone w 
tym roku zespoły samopomocy w nauce. 
Niemniej ważne zadanie wyłania się tu
taj przed Kołami Naukowymi, które w 
swej dotychczasowej działalności ograni
czały się jedynie do roli samopomocowo
towarzyskiej. 
Zespoły takie powstawać będą na posz

czególnych latach studiów, skupiając prze 
ciętnie od 10 do 15 osób. Celem ich bę
dz ie przygotowanie uczestników do skła
dania kolokwiów czy egzaminów w jed
dnym terminie. Duże znaczenie ma tutaj 
fakt, że w ZSN znajdą się studenci o róż
nym stopniu uzdolnien ia. Słabsi przeto 
hędą mieli doskonałą okazję do stałego 
dźwigan i a się w nauce. _.. 

Praca członków ZSN pokgać będzie na 
tym, 7e każdy z nich przygotuje w do· 
mu odpowiedni materiał, a wzajemne 
przepytywania się i powtarzanie odbyw?.~ 
si ę będzie na wspólnych zebraniach 
przed wyznaczonym terminem egzaminu 
czy kolokwium. 
Oczywiśc i e, ZAMP postarał się ze swej 

strony o to. aby praca w zespołach odby
wala się przy współudziale przeds lawicie · 
li ciała pedagogipznego. Na repetytoria, 
przeprowadzane przez ZSN. zapraszani bę 

/ ZSN -y organizują się jednak już teraz. 
W pierwszym rzędzie powstają one na 
wyższych latach studiów. jak np. na pią
tym roku medycyny, gdzie wszyscy stu
denci przystąpili do nich entuzjastycznie. 

Jest to fakt bardzo znamienny. Bądź 
co bądż studenci piątego roku mają poza 
sobą O"romną praktykę. Jeśli więc uzna 
li wyższość pracy zespołowei nad indywi 
dualną. świ adczy to nievvątpliwie o korzy 
ściach, wynikających z takiej właśnie me 
tody pracy naukowej. 

O ile wi~c obecnie powstawanie ZSN-ów 
ma charakter spontaniczny, to już najda 
lej za dwa tygodnie organizowanie ich 
wejdzie na tory konkretnej, systematycz
nej akcji , której głównym celem jest 
podni esienie jakości nauki. (kl) 

POTRZEBNI: 
RUTYNO W AN A MASZYNISTl'i A 

z praktyli;ą biurową i 

ROZNOSICIELE GAZET 
z \<·łasnymi r1>werami, powyżej lat 18-tu 

Z;.;1aszać się Wydział Personalny RS'.V 
„Pra5a", P iotrkowska 68. ~no-

• 
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I . t ga sportu radzieck·ego 
tkwi w kształceniu fachowych kadr ins\\ruktorskich i masowym 

uprawianiu ćwiczeń c:tJesnych 
Zagadnienie k.<>ztalcenia katlr w~· cllo

'\illlia fizyLLnego i sportu je:=;t jet.Iną. z 
trosk naszych \\'i~ c!z p~u'!st\\ O\\'\'Ch i 
... porto\\·yc!J. Po.stepy· w te.i cldedzii1ie są 
\\'idocwe. l" C'Z całość daleko .nie \\'\'· 
~tarrznj:;irn. Xa terenie Zwią.zku Ra· 
dzieckiego spr&wa ta zo~tala :·o,\\·ią.za
na w ten sµo~óh, że stworzcno gę.st1 sle:5 
T;.:i"-ładów i uczelni kszt~lcącvch fa
cb.Owc6w w. f. i s1,ortu. 
m - - ww 

.Ka terenie categ-o kraju rozmi~szczono 
rów1l{)miernie 38 liceów za\Ycdow.rch z 
trzyletnim kur:::em nauczauin, cz:•li tak 
zwane „Technicurn I\l}.lturY Fiz.1·cz11ej''. 
alHolwenci których oti-z~·muio. t~·tuł na
urz\'eiela w. f. z pra\'.'r>m ·n~uczania w 
-zkQła.ch Śl'e·unich i kluha·ch sp·orto
\Yyr h. 

Porn tym i;;tnie.ie jeszr?e \\' Z.S.R.R. 11 
uczelni \\',ni:sz~· ch t. 7.'\\'. „T11!-<[:dutów li'.ul -- ---

w1e;gus pobił rekord Polski 
Lot na szybowcu trwał przeszło 35 godzin 

1ur:v Fizycznej", czyli Aka•lemii Sporto
w,·ch. Są. one w :\Io:"k11·ie, Le11ingra
dz1e, Mifo:ku, Kijowie, Baku, Tbilisi, 
Erywa1?iu, Alma Ata, L\Yowie, Rydze i 
[(all na~. 

Spoza lustrzanej szybki okienka kasy ki
na „HE!" potrafi nic tylko umiejętnie oddzia· 
ływać na m!odoó:rnych entuzjao;tów X iVluzy, 
ale i wpływać wychowawczo na ich charak
tery i umysły. Pofral'i jednym słowem ,rzy
wró:ić spokój i porządek wśród cisnących 
się po bilet. lub bacz:-iym spojrzeniem wyło· 
wić n:ijr-"ł >(lszeg·o czy najwątlejszego malca 
:a najdal -;; zego kąta kinowej poczekalni. 

Słrukł"Ura organirncyjna l pronl'a:::s 
nauki tych instytutów ~1;1 nieco in.ne niż 
pOlskiej Akademii 'WF. i trzyletnich Stu 
diów 'WF. na uniwerS}'k:tach w Pozna
niu, KrakCwle i Wtncławiu. Przedmioty 
teoretyczne nie 0 1gra11iczai;;i, sic do wy
kłarlc'nv i rgzaminów„ ale :µogię.biana są 
prak!ycznte w prnco-wniach i labCrato
rfarIJ Instytutów, przy uym wlo·kszy 
nacisk kiadzie się tam na nauki p-Olity
c~ne i spOleczne, 

PW>t ~zvbowrcwy V/ielgus (Kraków) I Re>k<>rd ten jest lepszy cd rekordu usta Już z samego tylko ze<:ta\\'ienia pr,.ed 
ptldji;tł prńbe pl'lJ.icia rekordu Polski dłu nawi<>n"no w 1931 reku o 11 gCd.7in l 1 miotó"· prnkt~·cz~i.i·ch wynika, że w 
gO~ci Ic~u. Prćl::a ta uwieńc:;.(.'na zestala\ minute. z.S.R.R. prmvaclzo•ne s:;i. je<:zcze sporty 
v;if;lldm sukcesem .gdyż W'iel1tus prze- Wid~us wysta.ricwał w śrndę rano, a rn-0torO\Ye, szrbo\\'nictwo, jazda lrnnna, 
bywał w powie':l:iu 35 !JOdZin 14 minut. wyl~dCwał wcL-otaf o ~cclz. l!Hej. "trzelectwo oraz szermierka. Z:::sadnfoza 

Toteż popularność ka5jerki Heleny Papro• 
ckiej. trzykrotnej przodownicy pracy społecz 
nej i aktywnej działaczki na oddnku ruchu 
kobieze~:> jest b. duża. 

I:z!e!na przotlównica może si~ również po
szczycić suk~esami na odcinku życia prywat· 
nego. Córka ki - to przyszły lekarz-bakte
riolog, syn zcś je'lt je:lnym z przodujących 
absolwentów Szkoły Oficerskiej Artylerii, 
wyróżaiony nagrodą Marszałka Żymierskie· 
1'.'0 za rl(nkonałe wyniki w nauce. 

TtEATR'ł' -Im. Stefana Jaracza - MARIA STUART
godz. 19.15. 

Powszeehn:v - „KLUB KA W ALERóW" -
godz. 18.30 '.dla szkół). 
03a. - KP.AWIEC W ZAMKU - godz. 19.30. 

Lntnia - „PTASZNIK Z TYROLU'' godz. 
19 .15 

Kto jedzie do Helsinek 
Mecze o mistrzostwo I lig~ hok§erskie! oclwołane 

W mię:lzynaro-iowym meczu pięściar3kim 
PHAGA - KI:AKóW wygrała drużyna cze
ska w sto,;unku Hl :6. Seasacją meczu jest 
przegrana wiremhtrza Europy. RADEMA· 
CHERA z GRZELAKIEM. Polak wvkazał 
doskonal:} kondycię fizycz11ą, wielką a~1hicję 
i zwyciężył zasłużenie. CEBULAK w wadie 
średniej przegrał przez tech. k. o. Pora ż\ę 
tą spowo:fow:da kontuzja (r:i:~:ie:ie łuku 
brwiowego). -

* • * 
Skład rcprczenta~yjny Polski na mecz pię-

ściarski z Finlandią już został wyznaczony. 
Wybrano następujc;cą ósemkę: KAS PER
CZAK, GRZYWOC7.. ANTKIF.WICZ. DE· 
msz, CHYCHł.A. J(QLCZYŃSKI, PLISIA
KOWSKI, SZYl\IUlłA. 
Drużyna ta na mizno naj"iln'einej !!'<' za

sługuje. Debi3z nie hez trudności będzie mu
~iał o;;iąg!l:Jt' wa~~ lek!q .• z którą właś:iwie 

ju:i: się rozstał, 11 wiemy jak takie zrzucanie 
kilogramów wyczNptl ie za'.7oJuika. Zamia'lt 
Kol:'.zyin:c;ego w śrdniej i Fli3iakowski€go 
1v półciężkiej, można było z powo'.lzeniern zna 
leźć oduowiednie:3Zych kan:ly:iatów. Mecz z 
Fi'llan!Eą odhę:łzi~ się w Hcbinbc'1 27 bm., a 
odlot reprezentat·ji z Warszawy 25 paździer
:iika. 

* 
W związku z me~::em Pohka - Fi:tlanrlia 

1vszystkie zawo:ly o mistrzo•two drużynowe 
I li'!'i pięściarskie.i zo-;t:i:y u:lwołane i prze
~unięte na 6 li ;top:Hla . .Jetlyny wy_ią +ek u~zy· 
!lio,o dkl s1rnt~ni:t dr!.>Żyn Z'HĄZKOWCA 
t.ODZI i BYDGOSz~;zY. Mc::z tn odbędzie 

1ię w niedzielę w Łoizi w hali sportowej 
Włókniarza na \Vi:hewie o goiz. Il. S!lotka· 
nia o tristrzo<two dru!!;iej lig-i o:lbr:łą si~ w 
ilieaziclę, z!!;ohie z k:1kafany!iie:n. 

Pracowita niedziela bokserów 

j~dnak różnica między uczelniami WF. 
w Z.8 R.R. a n2.szymi pCle·qa na tym. że 
:łbC~r katedr naukowych jak anatomia, 
lhjtici3ia itp. isłniefo tam równnrzędne 
co llo 7.uac:rcnia katedry ~~imnas~yki, 
lekkiej atlet'lki i inne, 1'Ct1.czas gdy n 
nas traktcwo.1Hi sn one ły!!io j::ko przed 
miC-fy praktyczne. 

Lec7. •nfl\\'Ct tak gę~ta sieć rnkladów i 
urzelni \VF. nie zaspakaja potrzc>b tere
nu z tci prostej przHzyny, że w Z.S.R.R. 
stale ;::csną. masv ćwiczących spOrtOw
t.ów wypE:łroiafoc:rch szcxelnie ctadiony 
spcrio„1e. To trż Państwo\\'\' l'~omitet 
WF i Spol'tu zdec~·dmYa ł zwi.Qk::::;:yć sieć 
tych u n.el n i sportow,·ch do 15 In.s trtu
lów i 31 lice6w z cigó1m,t lirzho, słucha
czv do 30 tysir;-o·. 

Cyrk Nr. I (Plac Leonarda) pod dyr. Din
Dona. Codziennie o godz. 10.30. W sobotę o 
godz. 16 i 19.30, w niedzielę o godz. 12, 15 i 
19.30. 

Po:~a tqni 7akłG.dami i"'tuieją jeszcze 
I\' Z.'>.R.R. elfa doiJry(']1 ~•P"<>to1vców
zawod11ików, p!·acnją.o·rh w !"porcie ja
ko ka.1ra n~uczn.iąca, tak Z\\'ane s2'h0ły 
lr~ncrów z '!·letnim pro•gTamem naucza
nia prz~· ł nstytutach w >Toskwie i Ki.io
"·ie. W LeningradXie natomfosł istn'.eje 
wyżsxa sxkCła trenetSka. One to kształ-

LKS Włókniarz waPczy w Lodzi i we WrochHlll;U eą. specjalistów-trenerów gimnastyki, 

Jesz::ze jeden raz po~tanowili pięściarze J z gniazda" (Kargier, Debisz, Jaskóła). ŁKS. iloksu, nly wa '1 i a itp. 
ŁKS. Włókniarza walczyć na otwartym po- Włókniarz ma jednak tak liczne i dobrze po \V tej eh \\'i\ i prncuje '" Z.S.R.R. 73 

ADRIA - Nowa Albania - ceny biletów wietrzu, na boisku. Ujrzymy ich przy tej ~tawione rezerwy, że może sol>ie pozwc1ić na \H'Zelnie \1"F. l'ÓŻDyf'h ti·pów, a dzięki 
po 50 i 25 zł. - lfi.30, 18,30, 20.30. „pracy" w nicrlzielr w ramach meczu o rlru· 11·alkę na dwu frontach i je:;'!:cze orl:hnie kil- współprar\' ws·~y;;tl;irll ,:zezehli K<Jmite-

BA~TYK - Nauczycielka Wiejska - 17, 19, żynowe mi;;t.rzo4wo Łodzt klasy A z Baweł- ku zawo:ln.ików do reprezentac.)i Po\>',ii.. tów \YF. j Sportu 7. oclpowiedn·1mi szrze 
21 ną. Mecz ten odbę:lzie się na stadionie przy .w. nas•ęp1u~ niedziel!. 30 .· br.~. hęd1~ 1e~~ filami orga 11 iznn·i 1wrn i \\'~·dzi~ łów \YF. 

BAJKA - Dni Zdrady -18, 20. Al. Unii o godz. 11. Włók!llarze wystąµi:~ w m1eh w f,ndz1 rnecz to"arzy„fi1 ŁKS. \'.Łó .• i «portu I\C:ZZ i·.-·tn.'cenie farhoy·· 
GDYNIA - Program Aktualności Nr 45. składzie: MORAWSKI, IHATECKI, PIE· NIARZ - GWARDIA (GDAŃSK). Gdań<;z· :' . „ ,. ,. ·" '· '' ' 

1 

HEL - Nowa Albania - 16, 18, 20. TRZAK, J~DRZE.TCZYI<.. LUBELSKI, KO· rzanie, otwierdzi!i 'uż w:irunki i podali skład r·ow . sport o,\ ~·r·lJ zata•·za ronlZ szers~e 
MUZA - Powrót do Domu - 18, 20. NICKI, WAJDA, MARTYNELIS. drużynt jaki zami:rz:;ją przysłać do LODZI. I k ri;·g-1.. SY'>t<'m~ty~znc przq~o.to\\·qy~ ~lle 
POLONIA - Nauczycielka Wiejska - 16,30, Będzie to walka na „dn11im froncie", gdyż Na tej po:lstawie mo~na iuż d,.i„!ai zestawić ~rn~1· 1nst1:uldoL kich , or~a.n~~ator>=k1_ch 

18.30, 20.30 łodzianie zdecydowali nie odkładać spotkania po':zc~e«ulne uary: l\HKOf,AJCZEWSKI - 1 k 1 crni-1·11 I cz.Hb na !;0, 1 '20 I ..:.00-g-odzrn.-
IlOBOTNII~ - Złoty Róg - 16.30, 1830, 20.30 o mistrzo>two ligi z wrocławską STALĄ KAfiGlER, KRUŻA - MATECKI, nOLYŃ· 1111ych. \\·zg-lcrlnie 3 lnfJ () mie!'lil;"CZll\'Ch 
RO:.W:A - Muzyka 1 Miłość - 18, 20. (PAFAWAG), chociaż mieliby prawo to uczy SKI - MAZUR, KRAWCZYK - MARCIN- kur,.,n!'f1, daje kuclry, I icz;;tce iuż rlzie
REKORD - Postrach Mórz - dla młodz. nić. bo PZB wybrał im „najlepsze pisldęta KOWSKI„ IWAŃSKI - NAGAJSKI. KWlAT ;;ią.tki t\'sicc.v. 

godz. 16 - Kwiat Miłości - godz. 18, 20. KOWSKI - OLF.TNU<. f'LISIAKOWSKJ ~ - . • 
ST). LOWY - !Jusze Czarnych - dla młodz. TĘCZA - Pan Nowak - 16.30, 18 30 2tl 30 WIECZOREK i l\lECnr..1:·<;;[{T - GRZELAK Wyraxcm rac1onal~ieg.o pOtiejśi;ia '!' 

godz. 16 - Tragiczny Pościg - godz. WŁ(HCNIARZ - Wilcze Doły - 16. 18.30. 21 Ponieważ FL!SIAKOWSKI wyzn~rwny zo· Z.8.R.R. do Z'a~adn1enia ks.ztalt:cnia 
18, 20. WISŁA - Kmo nieczynne z oowodu rt>m1.mt:J stał do reprezentacji przeciwko FJNt,ANOII, kadr fachCwców sportowych je:st nada-

śWIT - świat się śmieje - 18, 20. WOLNOSC - Wilcze Doły - 15. 17 30. ~O GWARDIA będzie musiała dać, w kategorii wanie sł°1;ni i tytułów naukowych dla 
TATRY - Zwariowane Lotn:sko - 16, 18, W. ZACHĘTA - Kariera - 16.30. 18.30, 20 30 . >Jókiężkiej inne!\'o pi;>ś:iarza. Spccjnlistów: przodo•wnik-pomo·cnik in-aan!llillm _____ ll!lli: _______ ni_l!Z:lll1m1m ___ !!D!! __ rrm_1m11:11-ll!lll:l ____ cm ______ n11 ___ iri!ll______ 8truk tura. i 11struktor młodsz~· i --t·u.szy, 

Or.. L ~ s z ~N I A DR o· BN E laoftarowante 1uacv ['OTRZEBN A wy kwa 
l!g!.g,,,U it:: n l;fiJ:o~·ana podręczna ----- - ---

LEl{ARZE 

Dr KOŁSUT Zofia. 
choroby koqiece, aku
szeria. Łódź, Piotr
kow.>ka 70, tel. 212-22 
godz. 5 - 7. 
brBILINSKł choroov 
serca -wznowił przy 
jęcia 11 - 14. Legio
nów 3. 7633 
Dr POPKOWSKI aku 
szeria, choroby kobie 
re, Legionów 17. tel. 
152-22. 4836 
Dr SKONIECZKA le 
karz szpitala Korha
nówku. Choroby ner
wowe, Piotrkowska 16 
tel. 276· 43. 
br KACZOROWSKA, 

POTRZEBNI furma- do konl'e~'cji. \Vschod ZAGUBIONO książccz 
SPRZEDAM tanio fu ni do rozwózki mle- nia 54. m. 57. 4874 kę Ubezpieczalni Spo
tro (Łapki karakuła- ka. warunki do or11ó- PO'tR~-~BN A pomoc łec~n~j, legitvn1ac.ię 
we), Kilińskiego 223, wienia w Okręgowej llica domowa. Wojska zw1ązn:ową~ Su".l'ała 
m. 34. 4865 Spółdzielni Mleczar- Polskiego 17, m. 3, Czesław, zeromsk1e70 
MOTOCYKL BMW 500 skie.i w Łodzi, ul. wejście z ulicy ~- 7723 
R. 51. na teleskopach Gdańska 126. 7725 (szewc) 4872 ZAGUBIONO za-
przcdnich i tylnych w POTRZEBNA modi- FOSZUKUJ'Ę: pracow ~wi3:dc~~nie Za~ządu 
idealnym stanie sprze stka z ekspedycją. No nika do maszyny sa· M1eJsk1ego o reJestra 
dam. Łó<lź, Więckow- womiejska 3, m. 17, r.Eczkowej. Łowicz, ul. cji. Kapuściftski Ry-
skiego 12, Różycki godz. 8 - 10, 18 - 2ll Browarna 9, tel. 82. s;;arrl, Pryncypalna 42 
g-odz. 9 - 13 15 - 17 7724 4870 7722 
RAiffO wysol{iejkla .POTRZEBNA dziew- POTRZEBNA w:vkwa SKRADZIONO--kwi: 
sy z oczkiem sprze- czyna do restauracji. lifikowana kroj~zyni tariusz in.kasowy z,a: 
dam, Pomorska 41, m. w· d „. 11 L'sto· do bielizny trykoto- rządu N1eruchomosc1 
10. 979 pa:fa o~~sc. ~721 wei na wviazd. Wa- za nr 70101 - 70150 
„„.„„„ ... „„„„„„ POTRZEBNY fryzjer ru~ki ha~dzo dobre. i rachunki na sumę 

B 'k• bi J l·.!<O Listopada 22, 20.000 zł, Gawrof1ski lln I 'aszane męski na stałą po- - L d 'k w IJ 1 moc. Nowotki 117 1n. 5. 4869 u w1 , owozarzew 
1719 POTRZEBNA pomoc ska 17. 77.2q 

różne wyroby żelazne -~~~.,-,...,,------ nica domowa. 11-o-o SKRADZIONO ks1a· 
i ort~kuły techniczne POTRZEBN_A P?moc Listopada 36 m .. J9'. żeczkę · RKU-:f~ódź, So 

poleca domowa. Warunki <lo , 48!i8 wińl'ki Dominik, Łódź, 
skórne, weneryczne, Kazimierz 1\iadeJ" bre._ Tel:.._ 188-05.__2_718 POTRZEBNA pomoc l'łużbowa 3. 7717 
kosmetyka lekarska PO.TRZEBNA . samo- nira domowa. Warun ZGUBIONO zaświad-
- 17 - 19, Bandur- LÓDŻ d 1 do 

Pl.otrkowska lSl zie na pomocm~a ki dobre. Legionów czenie pierwszej reje· 
skiego 12. 958 Tel. 272-0S mowa. Zachodnia 52, S3, m. 9. 4866 stracji RKU - Łódź, 

Soneda'i .„„„,..„„,..„„„, m. 19· 4878 G(JSPOSI samo<lziel~ Kłys Grze$'orz, F11hrv Kupno 

ZEGARKI, 1Joto, sre 
bro, kamienie, kupno
sprzedaż „Omega", ul. 
Piotrkowska 4. fi'24 
f.PRZEDAM maszynę 

saneczkową 8-70, Na 
piórkowskiego l!J4, 
m. 1. 4871 
RADIO marki Philip
sa super 4-lampowe 
sprzedam. Wiadomość 
Nowotki 155, m. 3 od 
16-ej. 4862 

NAUKA POTRZEBNA pomoe llej poszukuje młode czna 5. 7716 
nica domowa. Próch- n,ałżeństwo. Warunki SKRADZIONO me-

F ACHOWCY udosko- nika 20, m. 12. (daw dobre. Wiadomość co- trykę urodzenia, od· 
nalają terhnike kroju niej Zawadzka) 4876 c!ziennie g. 18 - 19, cinki zameldowań Wa 
na kursach IPR, Jara POTRZEBNA pomo'c Stalina 47, m. 10. lfmtyny Funkowicz, o
cza 14. 948 nica domowa przy- f"'ól\fOCNIC-A--domo- raz wyciag z ewiden
-NOWOĆZESNYM sy- cho<lnia, Jar~cza 4, wa samodzielna do cji Stanisława Wasi· 
stemem kroju, szycia m. 5, Opoczyński. wszystkiego potrzeb- lewskiego, Przędzal
nauczafo, Południowa 4875 na. Narntowicza 37, niana 28, m. 56. 7715 
20, m. 60. 935 FOTOGRAF-KA lv.bo m. 6,_~:ł~:_ fi--=-~ ZAGUBIONO legity
R'URSY-kroju, szycia rant potrzebny. \Via- PRACOWNICA domo n:ację Zwiazku Zawo 
Instytutu Przemysło- domość: Koluszki koło wa potrzebna, warun- nowego Włókniarzy 

•\·ego. Zapisy Stalina Lodzi, ul. Spalska 1, ki dobre, Legionów Kaczmarska Rozalia, 
7. 7713 Foto. 4873 Gl, m. 15. 977 Smocza 15. 7711 

ZAGUBIONO zaświad 
czenie rejestracyjne, 
wydane przez Zarząd 
Miejski w Łodzi, Bart 
czak Jan, Zduń:;ka 4. 

7712 
ZAGINF.;ŁA ksią:~ecz
ka Ubezpieczalni Spo 
lecznej Tarczyńska Da 
nuta, Wilcza 11. 7714 
ZAGUBIONO leg-;ty
mację służbową, Zbruk 
Maria, Wodna 17. 

7707 

WŁASNYM syste
mem nautra!izacyj
nym na najbardziej 
zniszczony włos trwa 
lą onriulację gwaran
tują Wilefiscy Fryz.ie 
rzy ,Próchnika 10 (Za 
wadzka). . 939 

·z-DNIE:.\i-17-. -bm. 
nnieważnia się skra· 
dzioną. pieczątkę. I 
„Wyrób Galanterii 
Rymarskiej Zygmunt 
Szwed, Łódź, Piotr
kowska 15". 4877 
ZGINĄŁ pies wilk ja 
sny, odprowadzić za 
w~·o:;oka nagrodą, Le
gionów 7, „Bar Lu
dowy". 976 

LOKALE 

DZIENNIKARKA po
szukuje jasnego duże 
go pokoju. Zgłoszenia 
sub .,Dziennikarka" 
Biuro Ogłoszeń „Pra· 
sa". 

trener, starsz~' trener, nnuczyci~l wf., 
\\'ykłado\\'ca II kat. I kat.. docent, 
\\TC-"-ZCie protfesor. Nic więc dziwnego, 
że v1 ślad za racCjnalnvm i poważnym 
Jllldejściem dO omawianeqo zagadnienia 
ida wyniki zaw-Odników i wyniki uma
sawienja i ul,)ttwszecnni:inh kuHury fi. 
zyczncj i sportu w Z S.R.R. 

„,Poszukiwatt'e lisa" 
podejmą motorzyści LKS Wtókniarza 
Na „poszukiwanie lisa" wybleraią* się w 

niedziele, dn'ia 23 bm. motorzyści ŁKS. Włók 
niarza. -Będzie to bodajże już o;;tatnia im1>re
za motorzystów spod tego znaku w tegorocz
nym sezon.ie. Zbiórka zawodników na l>ar
kingu przy ul. Daszyńskiego. 

Zespół wyruszy n:-i „po"lzukiwanie lisa" 
punktualnie· o godz. 9-tej. Zgloszenie na li
ste imienna ie5t obnwi:izkowe i zasadniczym 
warunkiem. udz.ialu w imprezie. 

Boks w Stali 
Klo b przyimuje zr.łoszenia 
ZKS Stal w Łodzi zawiadamia, że w dniu 

24 pażdz;ernika 1949 r . o godz. 18-e.i odbędzie 
się w hali Klubu przy ul. Pogonowskiego 89 
ogólne zebranie członków : kandydatów sek
cji bokserskiej klubu oraz Kół Sporto\Ąrych 
Zrzeszenia z terenu Łodzi. 

l\łacie piękną halę 
więc trzeba p;łnie trenować 

Kierownictwo sekcji bokserskiej Widzewa 
zawiadamia, że treningi odbywają się w hali 
sportowej przy ul. Armii Czerwonej 80-82 '" 
poniedziałki, środy i piątki od godz. 19 do 21. 

Wszyscy zawodnicy tej sekcji obowiązani 
są do system a tycznego treningu. 
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